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ARTRETYZM 
powstaje wskutek złej przemiany materii 

Zanie~zyszczona. krew może nie wykazało, że w chorobach 
powodować szereg rozm.aitych na tle zlej przemiany materii, 

' dolegliwości: bóle artretyczne. chronicznego zaparcia, kamie
wzdęcia, odbijania, bóle w wą niach żółciowych, żółtaczce 
trobie, niesmak w ustaćh, brak artrefyźmie ma. za~tosowanie • I' 

apetytu~ skłonność do tycia, Jbolakinaza" H. Hiemoiewskteoo 
. . . . . plamy 1 wy.rzuty ~a skorz:: . Broszury bezpłatne wysyła labo-

. , : . • . . ' · · , C_ho~oby zł~J ~rze?1iany_ ~a tern ratorjum fizjologiczno-chemicz. 

Pt·OT.RK'O 'WS.KI I j~ ... ~~o~;,gR~~~J.)~~·!'~:l~~ · Jbolekinm'' H. nie1Doiew1klego 
------------..--- z naturą kuracją jest normowa- Warszawa, Nowy Swiat 5, oraz 

_A_d_r·e-.s-R_e_d_a-kc-J.-i-i..iA_d_m-. -P-lo-t-rk_o_w_T_r_y_b.--Sł_o_w.-a-c-k-ie_g_o · 1s tel. 10-21. Drukarni 10 65. nie c~ynności w~troby i nerek. apteki i składy ' apteczne. 
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'I ... . 
oz:ewiet llllionóW iołnierzr moie zmobilizował Italia 

llZYM. Na środowym posiedze- kowfoie · s · mełalu, zaopatn:one w rzu I w powietrzu. zap-Ał e„„„ .... „ podczas wDjn..,. Lt- M alk · s d ... I b t ot · · „ _ .._........ „ &.I-""' szego arsz a Imperium, 
·niu enatu Mussolini wygłosił mo w„ u rzym ory. · Po stwierdzeniu tęgo pragnę, l>Y pańskiej, czy mqże rozporządzać dy 
w~, poświęconą całkowicie spra- Wło::fk mogą mieć od 20 - 30 w umysłach waszych powstało rów wizj~ włoską Palombini'ego, Napo- . 2) nadanie tej godnosei krÓ~· 

tys. lo · ów, a eała orgąnizacja lą- nież przekonanie, . że . ws,ystko je&1 leon odpowie<lział: _ wi • cesarzowi · oraż Mussoliriie~ 
wom uzbrojenia i obrony narodo- dowa lotnictwa · jest doskonała. gotowe i że możemy spa:c spokojnie. . - Dobrze, masz J'llCjQ, et Włosi mu, wÓdzowi faSzYzmU. ' . 
wej.. . . Pobudowano liczne fotniska i pe- 'Ponieważ tak dużo dokonaliśqiy, pewnegó dhia będą najlepszymi żoł Wniosek przewodniczącego h· 
nWłochy, zaznaczył M~Ifuf, po wną ilość lotnisk . okry.tych oraz należy powiedzie,ć sobie, iż jeszcze nierzami świata. . · 

siadają jako naturalną granicę ·Al- skła<l~w clla materiałów pędnych i więcej pozostało · do ' uczynienia; Do· . ąto ezego pragńiemy: aby proro- ~Y został przyjęty przez 8klam.a„ 
py. Granica ta jest . nie do przeb'f- wybuchowych. Postęp, doko~y w konamy . tego za wszelką cenę! ctwo ~a:poleona zamieniło się wrze cję. Również Senat przyjrił 'asta.
cia, jeżeli się za.mknie kilka ptze- budowie bomb · i t~roed powietrz- · Odl'zucamy ·wszelkie aluz'e i uto- czywistosć łaszystowską i rzymską wę jednomyślnie. 
łę~zy„Pąd ochroną tych granic ży- nych„j~ '8~WabJJący. . pie! Oto dlaczego porZ11ciliśmy Ge- naszych czasów". . Bezpośrednio po tym przewod
je i rozwija si~ .naród, liczący obe· Przemowiettłe swe Mussolini. za- newę, gdzie te iluzje l utopie panu- . Bezpośr.ednfo po mowie Musso- niczący obu iz' b udali· si· „. clo ~~-:i.„ _ 
caie '48 Jnilionow, a który w ciągu ko~czył następująCyrirl : słowa.np: ją. l: .,..... 

lO'lat osiągnie liczbę ·50 milionów. ,,P-0 tym wszystkim, co ·powiedzia w stosunb~h pomięmY narocla· ~ego zebra'ła się Izba Deputowa Cu Weneckiego i .zakomunikowali 
· POWOŁUJĄC POD SZTANDA- łęm, mam nadzieję, iż -w nmy$le mi 4ecydujący jest ich potencjał · nych na nadzwyczajnym posiedze Mussoliniemu treść nowouchwalo 
R't WSZYSTKICH OD 21 DO 5S waszy~ 'powstailie :przekonanie, iż woje~y." W piel'WszYJD rzędzie D:&~ niu. Głos' zabrał przewodniczący nej ustawy. Mussolini przyjął 
ROKU, ·WŁOCHY . MOGĄ ZMOBI- zan~enia wojskowe są zagadnie- szego poten_ cjału, umiesz_ czamy siłę 'Izby który stwierdził że b...A„c członków obu iz' b. 
LIZOWAć 8 MILJ:, · A NAWET niami p~wowY!llti że póśwf4!- ducha któ • d ni b ł tak ' · ' .., ... ~ 
~. GDYBY POWOŁANO MŁO- cam hn większą ez~ mej codzien- cną, j~k 0.::!~:;. Y · e Y a mo- wyrazicielem pragnienia całej Iz- Kiedy posłowie i senatorowie 
DZIEż OD 18 DO 20 LAT. . nej pracy-. . Napot"on Bonaparte, ten Włoeh, by i ·wszystkich Włochów - po- wychodzili z Pałacu WerieckiegO 

OTRZYMA są: ~C ł DO 5 Wierze również, iż jesteście pne- który zilalaZI we Francji odpowied- rzucając wszelkie formalności re- zebrane przed pałacem tłumy zgo 
ł\ULIONóW, WALCZĄCYCH \V Ji;o11ani, żę Jdokolwiek naruszyłby nie środki, by pozwolić rozwinąć gulamłnowe, proponuJ'e przy-3·ęcie towały im, -- J'alt . f Musso~=.:.ie""U, 
~IERWSZEJ LINII. Wykazuje to prawa · i interesy Włoeb, spotkałby sł~ swemu geniuszowi nadludŻkle,. . . . . . '.1.i.u .~ 
~tnie.szność polemik pewnych kół z sit z damną odpowieclzią całego mu - · pnewidział to. . pro3ektu ustawy, przew1duJąc'm · kt6ry ukazał się na balkonie, dłu-
poza Mp, według których wojna a- zbrojnego narółla Qa lądzie, na mo- Kiedy-marszałek Francji Snehet1 1) stworzenie godności Pierw- gotrwałą manifestację; ' 

fryka:ń$ka osłabiła Włoeby, podob- . . ' -11!11!111111~-----------------··'---

~~~ ·p.odWJikp ·. A. at. praEDWnikól .PańSłWDWJCh ; 
~7-~ . , ."· · .. 11rzez. skas.owante lłlb olinlilće 11o~a11tu speCialftegO · · ·. · · 
~uJe. i~ ClYscYPllita wlJskÓwa. . Dm.a 32 bm. " .„Dzien- pobieranych ze Skarbu Pań-1 ~atku spec1alp~go . jest . naj- rządowej: cywilni i ~iskowi, 
Wło~y - mówił dalej Mussolini ruku Ustaw ukazała ~lę nowa stwa. · większą przy na1mtszych pobo druga zaś obejmuje - urzędni--

-. przygoto'!.llją ·ludzi · i środki do ustawa skarbowa, podpisana Już od 1 kwietnia zatem ci rach i odwrotnie - najmniejsza ków kontraktowych, pracowni· 
w0oJn.y6 S:'!Ybkiej. ół . · ~9 b. m, przez P. Prezydenta pracownicy państwowi i eme- przy wysokich uposażeniach ków przedsiębiorstw_ .i mono-

m w1wszy szezeg owo program R p · kt • t · · · 
rozbudowy . marynarki· .wojennej, . · • „ . , ryci,. orzy o rzym:u1ą wynagro Wspomniana ustawa skarbo- poli, pracowników . ~prz~do· 
Mussoliilł powiedział, iż Wł~hy po· Artykuł 12 te, ustawy, kto- dzerua z góry, a których jest ol- wa dzieli osoby, pobierające wych i częściowo emerytów. 
siadają obecnie 'najsilniej~\ fioł!- ra wchodzi w fycie z dniem 1 brzymia większość - korzy- wynagrodzenie ze Skarbu Paó- (Dokończenie na str. 6-eD 
lę łodzi podwodnych na swiec1e k · i-:Ą b · • dł t ć będ -bn"k' t d t · k • • 
ptzewyższa;iącą ·flotyllę wszystkich • w•.e•J.ll4 r. ., ~owi o P.rze u- s a ą z o lZ 1 ego po a - stwa na te, tore nie płacą, po· 
innych krajów, tak, iż byłoby bar- zeptU oraz .obntZCe wypuaru po kil. . datku dochodowego i innych· o· 
dzo'. ~rudno, a naw~t zupet.ne nie- datku specjalnego od uposażeń, Wchodząca w życie obuiżka płat, oraz takie, 'których wyna- Tajemnicze zwłoki 
mozliwym, odebi:.arue ~ocbompod grodzenie obciążają różne opla w piwnicy pod kancelarią Ba-
t)'Dl względęm p1er"'.SZenstwa. . . t W · · · k t „ · 

Wbrew temu, · co zaszło podczas y. p1erwsze1 a egom po- zyliki Serca Jezusowego na :rra· 
wojny $wiatowej, . okręty ·wojenne ·.Now·r rzad w . Rumun·11- datek specjalny był i będzie na dze znaleziono w dniu wczor.aj-
:nłe.11ozostaną, w razie P!ZYszłeJ _ dal wyższy w drugiej zaś - niż szym zwło~ jakiegoś nieznanejo 
WOJny, w portach. Wsżystk1e bazy szy ' mężczyzny. ·r , 
~ł9$kie .ąa Morzu aródzienmynt • I " . . . 
Sl'Odkowym i wsehodilim zo~y rOZWlilZI wszrstkie slrannktwa Pierwszą kategoną ob1ęci są Powiadomione władze prowa-
wimoenione, a składy matertałów . _ . . etatowi urzędnicy administracji dzą dochodzenie. : ' 
pędnych, jakie posią.dają Włochy, 'BUKARESZT. W dniu wczo stanowiono m. in. rozwiązać _____ „„„„_„ ____________ .__.,.. 
wystarczą na długi okres CZllSCl. d d • li 

Lotnictwo włoskie . naleiy . obec~ rajszym podał . się o ymisji wszystkie słrOllDlctwa po tycz 
nie do pierwszych w świecie. Włos„ rząd patriarćhy Mirona Cri- ne i poWołać do żyCia radę ko- . 
kie siły lotnicze rozporządtają kil- stea. W godzinach wiec~oro- ronną. 
~~ó~~iącami zupełn~e ~owy~h apa- wych utworzono drugi · rząd . ,De) rady tej wejdą prócz pa· 
Około 58.000 r.ob.otników w licz- patr. Mirona. tri~rchy . i 7 b • . premierów, rów 

nych zakładach przemysłowych, · .,_a Po złozeniu przysięgi przez ~id marszałek Pr ezan, do tych 
całym ob~arze Królestwa pracuje nowy rząd odbyła się, pod czasąwy minister Handlu Arge 
nad JJudową aparatów lotniczych i przewodnictwe_m króla Karola toianu i administrator dóbr ko 
motorów. 

Budowane są aparaty prawie cal· Rada Ministrów, na której po- ronilych gen. Balif. 

Lerida w rekach oowstańc6w? 
SARAGOSSA. Jalt podaje kore LONDYN. Dzienniki dotio· 

spondent Havasa w tym sąmym s~ą z Paryża-, że we wtorek 
czasie, kiedy armia aragońska do- przybyły do Barcelony znacz~ 
farła do Leridy, kolumny gen. ne zapasy amunicji pochodze· 
.Garci:i Valino podjęły atak na! n~a sowi~ckiego, jak rówiiie.ż 
wschod od Caspe. kilkanaście samolotów pości· 

~~-------------m---------------·------~-- W południe kolumny te zajęły gowych. Febara i Maella i przeszły rzekę I Transporty broni · zostały 

Reż-rgnada i ·abrDnJ ~. Madr11u: Matarrana. Znalazły się one w przywiezione na pąr9wcach, 
prowincji.Tarragony, a obecnie są płynących pod różnymi fla~a-
zaledwie o 20 khn od Gandesa. ' mi. , ' · 

lei· cfODllVIU . świeircb oddżialóvi bojowicb las Hjszlaanii . . 
· · czerwanei· bedzie 1rzesądzan;· . ZaU1ordowal -s!ekier1 ojca i· brata 

· msI<ZilC sfe za wrdzledziczenie 
ZYM. Dzienniki włoskie dru- Potrzeba 30 do 40 tys. ochotni· I Wycofanie wojsk republika1'1· "9-1„tn.1· J. n1··eszka· n·1·ec wsi· Soło- ddał . 

UJ.,; sp. rawozdanie wiceprzewod· ków 'cudzoziemskich, celem zasil1::• skich. na tę linię nastąpi W zależ- ~ " po czym Sam O Slę W ręce po-
"' , · 'l · ·· wie, w pow. dziśni~ńskim, · Kon- licji. · · 

• lezącego .Izby Deputowanych, ko nia armii republikańskiej nowym nosci od rozwoJU Qgo neJ sytuac3i. 
munisty i sekretarza trżeciej inlę'.. materiałem ludżkim, gdyż w mny 1 Należyte · zorganizowanie· służby stanty Szwed, zabił siekierą ojca Jałto powód. krwa~ej . zbrod~i 

• · · k · k t 't · k · swego Jana orat brata Teodor.a, poda3·e wydziedziczenie go · p"rzez 
dzynatodówki, Duclosa, z dnia 25 sposól> podjęcie s utecznęJ on r- sani arneJ wymaga prze azywa- . . • 

" marca br. o sytuacji wojsk eter- ofensywy jest bezprzedmiotowe. nie ~ęźko rannych do szpitali ojca. 

wonych. w raporcie tym Duclos By sformować armię zdolną u- ftancµskich". Za naklan1·an·1e do zbrodni· . 
ośwfaacza dosłownie: ·· ratqwać. H,iszpanię republikańską, Prl;lsa włoska zwraca ponadto . , ,. : 

Odbyłem narady z kierownika rząd fiancuski winien dostarczyć uwagę :qa okoliczność, która rów- · k · 3 · s· · · · 
mi' rządu barcelońskiego, liczny- nierwłocznie: 5.000 dział, 900 ka-I nież wynika z raportu Duclosa, s azanv na . m1c ilte umnrenta 
mi . komisarzami i ·generałami r"a~inów maszynowych i 220 mino I mianowicie n_ a m~to~y ~tosowanc W dniu wczorajszym przed '•try- Baron po przewodzie sądowym, 
Wszyscy byli zgodni co do te~o. nnotaczł'. • • . · • _ . przez rzą.d repubh.~8;11sk1 cel~m o- bunałem sądu przysięgłych we który wykazał tak.że- hm~ zbród
że dla uratowania republiki hisz- ~ztd barcelonsk1 zasadruczo po panowania sytu~CJI. Lwowie zapadł wyrok przeciwko nie dokonane przez nie~o j~szczc 
pańs1'iej _ nawet gdyby chcian~ stanowił już · zrezygnować '!' obr~-1 Przywró~.en~e ładu i .Porzą.dk11 b. kontrelerowi zdrojowemu w Lu jalto oficera wojsk ukl:aiń.ski~h, 
Hiszpanię tę · ograniczyć do sameJ ny Madrytu oraz zarządzie ·cofmę w Kdtalonu zilołano os1ągnąc po b;eniu Wielkim, Baronowi, oskar- został skazany na podstawie wer
• talonli _ nieodzowne jest na- cie wojsk republikańskich na po· 1 aresztowańiu przeszło 1000 anar- żonemu o nakłanianie do zamor- dyktu. ławy przysięi?lYch nu 3 mic 
t chniiastowe wysbu~e śwtei.yeh h1dnic od Tortosa na linię ~:nfa- 1 chlstów, ~.których. 160 r?zkazano 1 dow~nia .ząwi.adowcy zdroju p. siącc więzien:,..._ 
~działów boio·wnb." " . . . ~t'.n.n - AJ~~~e(a - WnJen.c~a. . I rt,1istrzctai:: .w tTybtc doraznyp1. I Dumewsk1ego l Zadory. _ . . 

-----------------------------------------~----..... ---------------------------~---------------------------------.--~..-.----....... 

ie~ą nattalinę oraz 
poleca: Skład Apteczny 

P. Podgórski 
• 

środki chemiczne do przechowania garderoby 
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Kalendarz dnia 

PIĄTEK 

• • Macierz. N. P. Ma
r~ Hugona. 

Słowiański: Zbig-
ni ewa. 

Słońca wsch. 5.13, zloirl ·st' u ierz te n ~ając~ prez!f dent wi Repu lik~ itewsk· ei 
KWlUIEŃ zach. 18.8. KOWNO. Wczoraj o godzi· ster Charwat w towarzystwie 

K..isęiyca wschód nie 11-tej poseł R. P. min. Char I szefa . protokółu , poprzedzało 
5.5, zach. 19.25. ł l' . 1 . h h wai wręczy isty uwierzyle nia trzec u.z.arów. 

1455 ~!~;11~l~
8J~n~~C~!~ński. jące prezydentowi Republiki Li Za autem prezydentury jecha 

1656 $luby Jana Kazimi·erza w kate- tewskiej p. A. Smeton:ie. ły dwa samochody wiozące 
' drze lwowskiej. O godz. 10.25 do gabinetu p. pierwsz-ego sekretarza posel-

1750 Urodził ks. H. Kołłątaj , współ- minist:ra w hotelu „Metropol" stwa p. Załęskiego, atta-che po-
twórca Konstytucji 3 Maja przybył szef protokółu Htew· selstwa p . Dziarczykows.kiego i 
PRZVSł.OWIA LUDOWE: skiego Ministerstwa Spr. Zagr. radcę M. S. Z. Kłopotowskiego. 

• ,Prima A?Tilis" - Nie wien, bo minister pełnomocny S. J . Gir- Orszak zamykał oddział hu-
•ię omylisz. dwainis. zarów. Oddział ten w chwili za 

CIEKAWE WIADOMOś~: W kilka ohwil potem na&tąpil jęcia przez miin. Charwaia miej 
W Rumunii ka.tdy go4ć cału1e no- odja.z-d w kierunku pałacu pre- sca w samochodzie oddał mu 

wo.teńców przy ślubie. Cału1ąc::11u zydenta Republiki. Auto prezy honory wojskowe. 
; :k.yja po tym szczęście przez I dentury, którym jechał mini- Gdy orsizak zbliżał się do pa 

łacu prezydenta powitała go '. obecności ministra Spr. Zagr. 
kompania honorowa z orkiestrą. 1 Lozorajtisa , 
Na progu pałacu prezydenta Po at~dlencji ~n. Charwai. t 

min. Charwat powitany został jego św1t~ opuścth pałac w. to· 
przez dwóch oficerów służbo-- w.rurzystwi~. tych samych osob. 
wych prezydenta Republiki. któ W chwili, gdy pos~ł ~cho 
rzy wprowadzili posła polskie· dził z pałacu, k:ompama 1 eskor 
go na pienvsze piętro. ta hono-rowa oddały mu honory 

Tam m.in. Charwata powitał wojskowe, o~rkiestra zaś o.degra 
bekretairz generalny prezyde~ la hymn panstwowr polski . 
tury Bielskus,, który wprowa- Dyre!<t?r pr<;>lokołu towa_;zy· 
diził posła i świtę do saH recep- szył JlllllUsti:ow:i C~a·łowi do 
cyjnej, gdzie obok prezydenta tymczasowe} s1edz1h~. posels~wa 
RepubHki p, A. Smetony maj- w ~tel.u „Metr~ol • Prze1a~
dował się minister Spraw Zagra dowi posła polsine~o prz.ez ~.i· 
niemych p. Łozarajtis i sekre- ce K~wna przyglądały. się haf· 
ta:rz genera'lny (wiceminister dz-0 liczne tłumy publiczności. 

S Sła a y za • j" Spraw Za.granicznych) Urbszys ~.a ~chu hotelu „Metro· 
i pierwszy adiutant prczyd~nt.a. poi powiewa flaga polska. 
płk. Zttkajtis. 

zwołana bedzie w Dierwszrch dniach czerwca Mm .• Ch:irwat wygł.osił pn;e- Pierwsza rozmowa 
· mówienie 1 w.ręczył listy uwie- I f K 

'Wczorajsze ostatnie plenarne I skusji. Krótką wymianę zdań dzi posiedzenie Koła Parlamen rzyitelniające prezydentowi Re- te e • z ownem 
posiedzenie Sejmu nie wywoła- , wywołał dopiero rządowy pro- tarnego O. Z. N. I publiki Litewskiej. 
ło większego minteresowania na jekt ustawy o publicznej służ- W kołacli parlamentarnych Prezydent !isty ~zyjął, .wy· 
ławach poselskich. Po'I'ządek I bie zdirowia oraz projekt usta- utrzymują, że w pierwszych głaszając mowę 1 witap\c .Pi!rw 
'dzienny obejmował prawie wy· wy o zwallczaniu gruźlicy. P'I'o- dniach czerwca zwołana zosta- sze~o posła Rzeczypospohte1 w 
łącm.ie sprawozdania różnych jekty te zostały jednalkże. ?.'1e· n.ie nadzwyczaj111.a sesja parła- · Kownie. 

31 marca o godz. 12-ej odby 
ła się pierwsza rozmowa tele· 
foniczna bezpośrednio Warsza
wa - Kowno, w której poseł 
R. P. Charwat osobiście zamel 
dowal ministrowi Spraw Zagra 
nicznyi;:h Beckowi o objęciu u
rzędowania i złożył sprawozda 
nie z przebie~u uroczystości u 
prezydenta Republiki Litew· 
skiej Smetony. 

komisyj o poprawkach poczy· słane z powrotem do komisJL mentarna z inicjatywy Rządu, I Po wręczeniu liS't6w uwierzy 
nionych przez Senat do projek· Nas•tępnie Sejm uchwalił pro . ceilem załatwienia rządowych telniających nastąpiło przedsta 
tów ustaw. jekt ust.a.wy wniesiony przez wi projektów ustaw o ordynacji wienie świty posła po-lsikiego. 

Po od~słaniu w pierwszym cemarszałka Miedzińskiego 0 wyborczej dla 6 największych Po przedstawieniu odbyła się 
czytani~ do poszczególnych ko- ~esi~iu ord~acłi oraz za· miast oraz ustaw odłużenio- l audiencja osobista posła Char• 
misyj kilku rządowych oraz po twierdził zamknięcia rach~o- wych dla rolnictwa. wata u prezydenta Republiki w 
selskich projektów ustaw, mię- we Państwa za ok.re$ od 1 kW1et 
'dzy innymi projektu pos. Bu- nia 1935 do 31 marca 1936. 
dzyd*iego w sprawie zwalcza- Na tym porządek 4z:iemiy 
ma masonerii, Sejm przystąpił Sejmu został wyczerpany. s I Cło rozpatrzenia poprawek Se- O godz. 6 po południu pre
natu do rządowego projektu mier gen. dr. Sławoj-Skłaidlk~ 
ustawy o ustroju adwokatury. wski podejmował w Prezydium M eszkańcy ucie.kalą w popłochu na wieś 
Sejm za wyjątkiem jednej zmia Rady Ministrów herba!fką po- „ 
n odrrocił wszystkie popraw- słów i senatorów z okazji za- PARYŻ. „Le Journal w de- trzymaniu o-pcmi jak najdłużej, I którym to sfowem określani są J• uchwalone przez Senat. kończenia sesji budtetowej Izb peszy swego k?respon.denta z oporu nie tylko przeciwko gen. nawet niektórZ'Y' członkowie ga 

Wszystkie pozostałe popraw- Ustawodawczych: . _ • Barcelony donosi, ż~ naczeln~ Fran-oo, lecz również przeciw- hinetu, a przede wszystkim. ca· 
1Q Senatu zostały ~trzone i W gmachu Sejmu octbęlłl\ się hasłe~ w Barcelonie stało s1ę ko przejawom nacjonalizmu, łe masy obywateli, którzy ucie: 
zała:twione przez Sejm bez dy- dziś posiedzenia poszczególnych o?ec:rue ;daWJte .~as~o mad:yc- które zarysowują się na połud- kają już z Barcelony, albo kt6· 

grup parlamentarnych, celem I kie uno pasaran (me prze1dą). nie i na północy Katalonii. rzy w samym· mieście przenidli 

P • · ustalenia. porządku prac na . J~t nie .mó~ się o afakowa- Koła komunistyczne coraz się po prostu do schronów i tu-OZBr DOłlillU okres feryj parlamentarnych. mu 1 zwyc1ęstw1e nad g~n. Fran gf.O.Snie; rzucajĄ oskarżenia nelów kolejki podziemnej. Na ... 
BARCELONA. W środę po- Największe zainteresowanie oo co, lecz tylko o obronie, o u- przeciwk-0 tzw. kapitulantom, murzu::h domów pojawiają się 

ciąg osobowy wpadł na auto -------------------;;m------·--- coraz częścief napisy „pr ... ·z z cięża:rowe załadowane beczka. „ • I I wojną". 
mi benzyny. Wskutek zderze- Echa z 1· c u n u z 'OOrlU !>a:rceioi'iskle.t.o.. o<t11ei ma ładunek bemyny eksplodo- Ei" 
wał, a rozlana benzyna spowo- dżają bez uslainku okręty ! lo-
dowała pożar pociągu. 21 pod- łł łkł I I ł J k ł dzie, na których uchodźcy, wy; 
rótnych straciło życie w płomie na e wa z am s ra am pienni przez n.ad<:hod'Zące woj· 
ni.ach, a kilkanaście osób odnio :Wcz.oraj w Sądzie Okrę~ sprawa, będąca echem głośnych Wcz«ai ławę oskarżonych ska gen. Frainoo, opuszczaj' <>- · 
sio ciężkie obrażenia. wym w Wa-rs.w.wJe toczył.a się zajść na h'irenie Zakładów Ce- zP.jęło 8 osób, w tym 2 kobiety, hecnie Ba.rcelOD! 

HIGIENA - TO ZDROWIE 
l\Vielu higienist6w twierdzi 

le jedynie mechanicznie wyko· 
nane opakowanie proszków da 
je gwarancję całkowitej higie· 

&iAsZl'NOWO - BEZ DOTY 
KU RĄK 

wykonane proszki „Migreno· 
Nervosin" Z KOGUTKIEl\t W 

TOREBKACH (nowe opakowa 
nie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 
Dbając więc o własne zd • .J· 

wie, tądajcie proszków Z KO· 
GUTKIEM tylko w MECHA
NICZNIE WYKONANYCH TO 
REBKACH, - gdyż cb:ięki e 
mu unikniecie naratenia zd1:0· 
wia na przykre niespodzianki. 

ram.icznych ,.Pustelnik" w Pu- z których jedna nie ukończyła 
stelniiku pod Warsz.awą. jP.S~c.ze 17 Lat życia. 

W zakładach tych wybuchł Oskarżeni nie pr.zyzn.aiwa.li się 

Fa.Ie uchodźców z Barcelonr 
kierują się n.a wieś, licząc na ro, 
że wojna ich tam nie dosięgnie strajk, obejmujący wszystkk:h do winy, wyjaśniając, że w dniu 

robotników fab.ryki. zajścia na tere.nioe „Pusteln~ka" Korespondent pis.ze, te tn:: 
W dm.iu 5 cze'I'Woa ub.iroku v.· ogóle nie byli. ba obecnie nieraz czelca.ł po 

kierownik cegielni za1alarm()lWał Sąd przeto przyst~pił do zba 3-4 godziny na przystanku au
posterunek policj.i, że na teren dania świadków, n.a których tobusowym, aby uzyskać miej· 
fabryki wduł się tłum kobiet :i więks:zość składali się funkcjo- sce w wozie, opmszczającym 
robotn1ik6w w liczbie około 150 nariusu ppllcj.i i dyrekcja fa- miasto w kierunku wiosek przy 
osób. Tłum wyłamał bramę w}a bryki. ległych. 

zet.ową. zacz8cł wyładowywać .-----------------------wagony z cegłą, niszcząc je. -
Czę§ć oble~ającyoh przy pomo· 

'.„ ............................ - ........... „ ............... „ .......... __ , ..... „ ........ „ ... „ ............... ~ cy ce~eł i kamieni tłukła szy.-

/1/0 .-nalej wokandzie... by. Odłamki pocisków spadały 
B. austriacki minister Woinv 

został aresztowanr i oskarionv o naduivc'a 

Ma·ma ma rac·e. 
czrli: „Nie11rzvi1mna sr1uacia11 

aż na dach, dz.lurawiąc go. 
Przyc.zyru\ teg.0 był fakt, iź WIEDEIQ'. Z polecenia prctku go t-owarzystwa as~uracyjne· 

wszyscy robotnicy sąsiednich ratury aresztowany został by- go „Phoenix' i prezydentem au 
cegielni przystąpili do strajku. ły austriacki minister Wojny striackich kolei związkowych 
Robotnicy „Pustelnika" nie ro- generał Karol Vaugoin. oskarżony jest o popełnienie 
Hel.a.ryzowali się z tą akcją i ze- Vaugoin., którr swego. ciasu nadużyć finansowych. 
brany tłum kobiet i robotników był zastępcą; przewodniczące· ' 

(A. E.J Pan Walery Stypul· J - No czego placzesz? pragnął ~łą zmusić pracujący.eh R • k d k I 
ka czytał właśnie gazetę. Ale i Kazio poczql drzeć się dwa do J>OO"ZUC·enia robót. umuns a ra a oron11a 
syn jego, Kazio, dart się w nie I razy glośniej. w niektórych łamistrajków 
boglosy, wobec czego pan Wa· - Bo mama powieazitzla na istotnie rzucano kamieni.am.i. BlJKARESZT. De~et o s.two J ś~owym. S~owfako ich. bę
lttry nie m6gl w żaden sposób mnie nicpoń i łobuz!!.„ Zaala'I'mowana policja pny- ;ze?;lu rai_dy ko~onn~J przewidu- ®:ie. ~dpow1adał~ st.anowis~tJ 
zrozumieć treści arlykulu. We - Jak mama m6wl, to ma ra stąpiła do akcji, w wyniku któ- ie, 1z P<;>S1ed.zen1a je7 będ~ odhy- mm1strow be~ teki. Czł~k'lw1~ 
•tchnął więc tylko i rzekł: cję! - pauczal pan Walery. rej wniesiono na teren fabryki wały s.1ę pod przewodnictwem rady koronn.e1 będą nos1!i tytu· 

- Nie płacz, synu. - I powiedziała jeszcze, że uspokojenie a.resztując szereg k;:óla, tlekro.ć uzna on za ko- dondrów koro~y. 
~le Kazio beczał w ilalszym ze mnie wyrofoie taki idiota, osób. nieczne zasięgnąć rady oo do Na wszystkich uroczystoś-

riągu. iak m6j o;clec!I zagadnień państwowych o wy- ciach oficjalnych będą zajmo-
- Beee!/ Nietr..zdno zdagnq~, że pan Z b b b jątkowym znaczeniu. wali pierwsze miejsca P<> preze-
Pan Walery :!pofrzał na chło Walery obraził sią wielce na imilC Gm 0\Vf 08 Członkowie rady koronnei hę "ie rady ministrów. 

-pca z wyrzutem. żonę i ie przy najbliższa/ oka- • T s·ord n"1i dą mianowani spośród by~ych Członkami " rady koronnej z.o 
- Przez ciebie tata nie mo- zji powiedział je/ parę brzyd- premiera ran I a dygnitarzy państwowych, przed 3.taH mianowani: partiar<::h.a Mi 

te zrozumieć, dlaczego się Au- ldch epitetów. AMMAN. Wczoraj w nocy slawicieli kościoła, armii, dwo- ron Crisfea, marszałek Avere~ 
stry;aki tak cieszq, i" masla Doszlo z tego pow<idu 'do roz na dom Ibrahima Paszy, preze-

1 
ru krófowskiego i wybitnych o- co, marsz. Prezan, ~en. Vaitofo 

nie bttdą jedli prawy sądowe/. . sa rady ministrów Transjorda- nbistości. . nu, Va1da Volevod, Mironesct 
- Beee!! . Sąd stwierdzil wzci/emnoić Inii rzucono bombę. Wybuch Cz.łonkowie ra.dy koronnej '1rof. Jor.sa, dr AngC"' "" ~co, Tr 
Zrezygnowany pan Wal"'' I obelg, wobec cze_co WJl_rok ska- homby. uszkodził zabudowania L ,dą mogH o' rzy. mywać spe .. cfal ·a. res ... „o •. Argentoi.ano, gen. Er· 

ódlożxl Ra b9k t"*-'" · Z-Ui9.Q.. nie ial?.."9 ·· Sp,raw:Cll n.~chu zbietli. iJW!t m,isje o cbara.k_t,ęr.ze OJ'zei· nesi Bj}if' 
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!fr tł 

U! H'e.solq u kącik 

Rozczarowan~e 
- Pan się pyta dil.ac:zego mam 

ta.ką kwaśną minę? - mruktlął 
gnieWn.ie pa.n Cyt~ - Ze by 
pan przezył to, Co ja. maś prze
żyłem, to by pan też nie weso
ło wyglądał. 

Wczoraj pokłóciłem się z żo
ną. O co 1 N.ie wiem nawet o 
col Ja się .z nią kłócę codzien
Jlli,e o byle col 
Dziś r~ się budzę - moja 

Jona pakuje rzeczy do walizek. 
Py:.iam się, co to znaczy i 

wie p.aal, co ona mi odpowiada 7 
- Ja cię nie kocham! Odcho 

«kę ·od ciebie na zawsze! 

Sowietr koncentrują wojska 
na granicy Mongolii Zew~nętrznej 

TO~lo. z Hsinglcing (stoocy 
Ma.ndżur.Li) do.i-i-oszą o wielkich 
przesunięciach wojsk sowte<:
k:ich na granicach Mongolii ze„ 
wnętrznej. · 

R:u\d M{l:n~olii, z~wnętirzinej, 
kor.zyst.ając z pomocy Zw.ią;.zku 

Rad:zieckieg.o, obsadzd.ł swe gira Jyleńl, 4 eska~ami lotniczymi, 
mee dob.rze uzbr-0joną. armią, 5 pułkami zmotoryzowanych jed 
złoZ.O.ną z 50.000 ludzi. iiostek or'1Z dwoma dywizjona„ 

Prócz tego Sowlety, w-edług mi wojsk technicznych. 
w.Ladom<*i japońsiltlcb, obsa- Również i hme punkty na wa 
dziły granicę 5 dywiZjonami ka- nicy mongolskiej z~eły maci 
waleńi, dwoma dywbjona111i ar nie wzmocmone. 

·e oskario c 
za wydawanie rece111 -n marfine dla · riarkaman6w 

Pned Sądęm Olm-ęg-owyni w 
P0:zn,an:iµ s:.anął dr. H.arembsiu, 
oska.dony o to, te od rok.u 1935 
do 1937 wydawał recepty na 
morfinę i opium. Wedle aktu o 
&karżenia w ob-esie. tym miał 

wydać oikcło 8040 recept na 
2370 gramów morfiny oraz 1408 
recept na 21130 gramów opium 

Narkomani poznańscy po u
jawnieniu sprawy eka Topor· 
skiego,· który równ:id wypisy-

wał recepty na narkotyki, prze 
nieśli się do dra Harembme· 
go. który wypisywał im recep
ty po 1 zł za szt~ę. 

1Własinym uszom nie chciałem 

d:1zu~j~:n:~e~eżc::~~ Straszliwa kalaslr fa 
którą już jestem 17 lat po 4lu- b ł h 2 h 

· Na ~rawie oskar:iiony tłu· 
maczył s.ię, te wypisywał nar· 
kotyki w cela<::h leczniczych. 
Uwatał boWiem to za ostatecz
ną konieczność, gdyz jego pac 
jen.ci byli psychicznie i organi
cznie chorży i nie mieli środ
ków na ~ ktmtcję. bie? N~el To ruemoźli.wel To SO za I y c ł 1 G ran nyc . 

niemoiJLiwe, żeby ~łowie~. spo COLUMBUS (Kan.s.a.s). Nad lał to.mado w miejsoowoś~i Ce 
~ł'C> nagle::„ •• takie ~ęsciell st.am.ami K,ansas, Missu.rl i Oklo lumbus, gdzie obalił przeszło 50 

J.a.s~o. mi się zrobiło przed I boma. szaleje w chwili obecnej gmachów w tym jedną szkołę. 
Oc:tamil P~uł~. w a~cu ~- straszliwy tornado, który sp()- P.odc:uas katastrofy w mkole 
ką r~dość, ,akie1 rue czułem }UŻ wodowany .został ciepłymi f.a!lia odbywa.ły się lekcje. Nie rwszy· 
od ~tedem.nas~u latl mi p<llwietrza; pędzonymi tutaj &tkfo dzieci .z.doł.a.ły na czas o
. S1edenmaśca~ lat marzyłem, od st.rany zatoki Meksykań- puścić budynek. Okolo 14 dzie-

Następnie sąd przystąpił do 
prze.słuchania świadków, którzy 
zeznali. że dr . . Harembski ;).
pisywał im narkotyki w ż\da· 
nej przez ni.eh il~ci. 

W piątek SZ\d przesłucha. rze 
czomawców. teby ona nareszcie ode mnie skiej. ci 1iostało zabity<:.b. 

od.eseła. I m.gle ma;z-e't!.ie się ei Na swej drodze tornado po- ---------------~----„~----a:::c:::o:z:::m::mm:::mil:J!a--śclło. Ona odchodził .ł t 1· t . • I . . Mni • h · ł , __ '-'- ~ s ras.z 1we spus oszema. „ 
. • e 

61.ę c. C'..a: 
0

• s~~~ z n Jak dotyehczas naliczono 16 °" C e m n z a I 
~śc.t, mnie Slę eh-ciał<> tańczyć! sób zabitych i 125 RJMych. 
:Ale czy to wypada? Czy wypa N • . k . . 
Ga skakać, kiedy żona oclcho- arw:i.ę sze ZJllSZc:ze1lile 'WfWO 

o 
cizi u zawsze? Nieszcześliwego kaleke przekazana władzom SildO\Vfll 

Nie! Nie wypada.I O D J O G R O S Z Y BYDGOSZCZ. W nocy ze swego zbroooiczeg<> dzieła. Ale dzieJnym przewieziono Cło upi 
I ja zrobiłem to, co wypnaa. sprzedajemy używane płyty 1tramofo· uOdy na czwutek w mieszka- tu abe.zwładnili g.o za.alainnowa tata, zaś nieszczęśliwego kale-

Zrobiłem smutną. minę. nowe. „POLSKA PLYT~"• Marszał· niu niewidom.ego szczotka.rolt ni sąsiedizi. kę przekaz.ano do dyspo~jl 
~ mileutriu pomogłem tonie kowska 104. 30 letniego Bronisława Stem• Stempińską. w stanie bezo.a· władz sądowych. 

spakowa~ walizki. I kiedy już pińskiego, rooegrała się ponura 

~;: gf:!=~~V:f~ :;:iJ!: RADIO tra§i:!~=:n1t aę prma O ill00ŚC 5 Ole Z I 
ło śpiewać :i radości. WARSZAWA I (Ra.:.q-n) 4 mnesi~oa.mi. Między małżon· 
. - Czy mam sprowadzić tak- PIĄTEK, 1 KWIETNIA kami cz~to dochodziło do nie nie 110i8 ZI 
sówkę, czy d01"ożkę? 6.15 ,,Kiedy „a.u.n•". 6.~o Gim.nuty porozwnień aa tle majątkowym Rozp~4c od dAla i kw1etnła, 

śc 
A ona sp-ojrzała na mnie me- ka. 6.40 Mmy~ :z płyt. 7.00 Dzlen.- Ostafd:tlo za.S mal.tonka o~wiad- trwad będzie zbiórka aa Wielkanoc• 

lancholijnie i powledzia.ła ci- nLk poranny. 7.t5 Muzyka z: płyt. 8.00 czyła niewidomemu, że straci· ny Dm cl1a dzieci bezrobotnych, zor 
chos , , Audycja dla wół. 8.10-11.15 Pr.zer ła dla niego wszelkie uczucia. ganjzowana J>rzez Obywatelski Ko. 

wa. 11.15 Audyoja cl1a s.zik6ł: ,.Prima Stempiński zrozpaczony tym do młtet Zimowej Pomocy Bezrobotnym. 
- żegna}! 2$af aa zawsze. Aprilis" - wesoła audycja. 11.40. Pły ostat.,,....,.„,-.cet', nn•:r'----.!ł ... &la- Zbiórka ta przeprowadzona zosta-
lWtedy ja już nie mogełm wy- ty. 11.57 Sygttał czaS11. 12.03 Audycja .... .-...v.:i c-~14illuwu ~ nie u ulicach. w lokalach zamlmfą· 

trzymać. Rozpłalkałem się, jak południowa. 13.00 - 15.30 Pr.zerwa. dz:ić tonę. tych • zakładach pracy, przez spe· 
„_ k z ł 15.30 Wiadomości gospod~e. 15.45 W „"""Y• .;,r.~f:ona i...J. po-" cjahaych kwestarzy, rckratufących si• 
~iec ol e szczęścia płaka em, „Hoku$. pokus-dominiktu" - wesoła ~-- ~W głę~ • ,,_

1
.uey,-kalelf..~ z organizacji społeczr ·ih, zawodo-

z rad~cil Nie przypuszczałem audv-cja dla dzieci. 16.00 Rozmowa z .cAJ>- 'IJU ;fu ·.1{4 wych i akadenuckich. Udział w uich 
nigdy, że wygriam taki los na chorymi. 16.15 „Ze wepom.nień komi· uzbroiwszy się w nM; kuchen- pnyobiecali również artyści. 
loterii. litona" - lek.ka audycja, 16.50 Pog6 ny, zadał śpiącej kilka cios6w ~ sobotę,. dnia 2 kwietnia ulicami 

danka 81ktua.J.na. 17.00 Pośrednictwo w ht'Z'Uch głowę c'"'J'ę i pier· stolicy prH714gną pocho~y. propagan 
Ale moja !ana fnaczej zrozu- pracy - pogadaruta • 17.15 Z tein • •, ' -z . dowe z orkiestrami: AkCJa propaiaa-

ini-„_ t t M śl ł .& • kompozy.lorów lwow!'kich. 17.50 P·me Sll. Ste:mpińs:ka brocząc krwią, cłowa prowadzona będ.zł• również 

og6lu Dołć wymagaf11cyda lef ~ 
cy wynosi obecnJe około 900.006. \Via 
domo fest powszechnie lak włelłrUI 
znaczenie ogólno-pa6stwowe ma ..,.. 
lcżyte ich wychowam• ł clbałOU o 
ronról fizyczny l racjonabae ocltywq 
nie. 
Zroznmłenie tych spraw ~ 

fuł lłwae swi11Zkł. zwłaucza rze
mieślnicze i robotnicze. Z terena mia 
sta Lodzi przyszły luz do Komitet• 
Pomocy Zimowej w Warszawie d„ 
klaracje doienia ofiar, które zebra„ 
ne .zostaną przez członków w clrodH 
dobrowolnego opoif:atkowan.ła się. 

·wi.a. en P acz. Y a a "'0 Ja gt,,.d wydoawJJfotw. 18.00 Komunikat ostatkiem sił zerwała ·się z łót- przez Polslrle Radio w specjalnych 
p~z' z rozpaczy i ze zmat· !nieg-Owy. ts.to M~ka lekka. 18.30 ka, wybiegła na schody i za· audycjach. Nad stolicę krążyó będą G f E L D A 
twierua.. Pirogram na jutro. tS.35 Audycja dla ła ~ć nnmocy Zanjm samoloty, z których rozrzucane będę 

I na&lef 0---~- ... : .,.;.,. na wst 19.00 Kurant stuośmecld: „Pan cz~ • '"7 7 ··- , J:'~-;· • . ulotki, aUcamł zaś przeciągnę pocho-
' ". - .l\ZUQUI, ._ „.,.. Eugeniusz" - ukic obyeraio:wy. 19.30 zbiegli się sąsiedzi, osunęła Się dy e!lzotycznyc;h zwierząt .z puszka· 

szyję! Reci.tal mandoli.nowy. 19.50 t'ogadan· na podłogę zemdifona. ml aa Pyt. 
- Głupiutki( Czego płaczesz? b aktualną, 20.00 Koncert 'wiiee?:or- Stempiń~ki wybiegł za toną Zorianizowasde ~bi6rki lat ko-

Ja trochę przeciągnęłam ten ~~~~~~23~~i~a~!~ na !Qhody, chąe dokodczy~ :6'!: ~~e W.:!fei'!ze, ::U~~~: 
taTŁI Nigdy od ciebie nie odef- domoki. ło to przez rzesz• obywateli sadckla 

dę! Zostanę przy tobie at do WARSZAWA M (Mokotów) I • rowanc. 
śmierci! To był tylko kawali 13.00 Ko.ncert roMywkowy z płyt. Mimo tego, ii okra zimowy zako6 
Prima apńlisl 14.00 Parę infonnacji. 14.05 · P~am esy' się wldclwic. pomoc dla bczro· 

ił K na jutro. 14.10 K<>neert soii8tów, t5.00 . b~haych nie może alec wstrzymaniu. 
Zimno mi się zrobi o! rew Ręo:iat. 1S.t$ W4a.doe>mo«ci sport.o• Jllc wynlka ze statystyki na)większe 

zastygła w tył·achl Straciłem we. 15.20 Zesp6ł ułonowy. 16.15 -:- CHOROBY PŁUC widnie D&Silenłe bezrobocia przyp•· 
mowę z przeraienia! 18.00 Pr.z.erwa. t8.00 So.naty Beetho· da aa mleal11c• llW'ZCc ł kwiecłc6. 

Pan rozumie? Skońc-->A si"' ven~. !8.45 Koncert ~ot'Ularny. 19.30 GnWica płuc jes.t nieubłaga'"' i CO:' Jeśli chodzi o pomoc dla dzieci -
1.JM<I. „ M •- I 1 k 19 55 ~ · •-tt t rocznie, n.ie rob!•c r·ótnicy dla płci. 

WALUTY 
Dolar 5.2'1, Ff'. fn.nc. 15.86, Fani 

ana. 26.29, Gulden ad. 99.75, M. mem 
98, sreibm& 106. 

PAPIERY PROCENTOWE 
Do1ar6wika (():50, 3 pe-. inweeL. X 

em. 81, Il em. 81).50, 4 pe-. komolid. 
66, 4 i pół pr. poł. wewn. 65.50. 

AKCJE . 
B. Polski 111, Wa1'8%. Cuk:iw ~. , 

Wa.or&e. Węgiel 28.50, Lilpop 65, Mo- : 
dir.zef6w 1.350, OstroW!ec 53.50, Rudle 
k1 10.50, Stuachowic:e 37.50, t,.-u . . 
dów 69. 

ba]'kał Sk"n'czyło 51'ę wi'elk1',,. UZVK>& e { .a. . L'fCHl !<U tllfll .D• „ I d 
v "' t li """" ...,, oo p "'"'oo wieku i &tanu. kod miliony u 'Zi. -

szczęście! To był tylko kawał! ~o Ii{~n't~;dob~r:_ :;1nc Pny rwalczanła chor6b płuonyc& K.rq fOdOWe 
Głupi, ordynarny kawał, psia li<lerac1cl. 22.15 Muzyką lekb. 23.00- bronchitu uporczywego, mę~cego 

24 OO M ka l kka.. kaszlu, jlrypv itp stosu i• Pl>· lekarze • k , d k k •k •• 
kr~~~ ~:ia:r.~~ się, pń- . ~ e kt6~~8!:'m!:~0~:zi:ta~;E.,ę Ja o sro e omun - Cll 
ma aprili$? Po oo w ogóle jest Czas to pieniądz 1>lwoci41y. wlilJlriai.ia organizm t samo· Doświadczenia. wvnóes.ione z k"' rolę i każdy okręt lod,,_,.., 
pńma aprilis 7 J Czy po to, te-by pociucle chorego oraz powiękna wa· b p . . :· 1 - t bę""dzi ł e!lki - ~ 1 

człowiekowi zepsuć żółć? Praktyczność pani Ziuty jest o- 4• ciała ł UJuwa kuzel. po ytu apan:ina 1 1egc> owarzy- e wióz wi · 'e jej zapasy~ 
P • ł · • g61nie znana. Przyjaciółki mówią z a1----------- szy na biegunie i ~a ruchomym w związlru z tym przewidywane 
rzecież mtue móg na mie1- zazdrości;s o jej umieję~3cl osz- polu lodowym stały się punk- jest wielkie podniesienie się pro 

scu wag trafić. Jeżeli nie tra- częc;lzan1a czasu. pracy: t pieniędzy. Nasza ankieta tem wyjścia dla prac teoretvcz du.kc;i i ~cH sou i u.rue1to 
fił, to tylko dlatego, że mam Wetmy jako preyldad chociażby nych i teclmicmych; które po- mienie nieczynnych chwilowo 
żelazne serce. pranie. Kwestia ta dla pani Ziuf.Y Z nagrodami ęł -! d lek 

jest prosta i niekłopotliwa, gdyż po- sun Y 1J1ę już a o i mog, kopalń, co i przed Wieliczka\ 
Ale niech by ten kawał sppt- łowę czasu oszczędza ona przez na- Dzi' zamienczamy „kolejny mieć wieilkie znaczenie dla pro otwiera nowe perspektywy ro.z· , 

kał słabszego człcwieka? Już mocr.enie bielizny w roztwoizę • W blemu komunikac1·i. Sprawa o- woi·u. 
łl H nk kt , r · ~ · · ku,._,, głosowain.ia'. 1'utrze1' -

by dawno nie fy e o, ory ozpuszcza 1 Juz czę- r-- braca się wokoło spoż-Pi,~owa- Komp"""'e okir...t.-·- s• „„-!„ 
• · 1 • k ściowo usuwa brud. Reszty doko· szym numerze podamy dalne Y""" ~ -y.uw"' "" ..... m ... 

Ja nie ro'ZUm1em w <>go e, Ja nuje gotowanie bielimy przez 16 do odpowiedzi a.nkietowe. nia ruchu pól lodowych. pokojone z powodu wyłan.iama 
dorośli ludzie ro1W1 się bawić w 20 minut w ro.ztworze Persilu, a pQ ------------- Przy pomocy olbrzymich pi.ł się nowej konkurencji, groźnej 
takie głupstwa! Ja mam 45 lat Wl_'Płukaniu bielizny w czystej .wo- b-.J-! · '-·· ł 1,~ --'- , ględ 'd 

dzie z dodatkiem Siln lśni ona nic- KUPON DO GLOSOWANIA ~e 51ę ~worzy 0 - Y ~on· ze wz u na swą przeW11 ywa 
i nie jestem dzieckiem, zebym skazite1ną białością. Na tych kilku Cl)()ne ostro. Odpowiednie apa· ną wielką taniość i możn~ć 
się bawił w kawały I Od-cho- prostych zl'biep::ich polega cała pra-. w ankiecie pt. „Co bym zrobił, ~dy raty oziębiające i ogrzewające przewozenia nieograniC2'01lej Die , 
dzisz, psia krew, to odchodź! ca prania i p. Zi1lta nie wysiliwszy po:7:wolą utrzymać na krze-oikrę mal ~lości towarów. · 
P • 1 h fż ń się znów jnst wolna. bym został ministrem, posłem, pre 

o sieaemnas~u atac ma e • ' cie ...,.,...,a&an• tempenturę i za Kompanie okrętowe pra,&„;. 
b• • -=-~--.-lllllilmll!ealll____ zyde:iitem miasta lub bankierem' ·• 1

'" 
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s~wa, nie ro t su~ z męża wa- ._._.....,, WP pobie..c..ą kruszeniu się je1' pod wziąć udział w eksploatacji ko-
b k za najlepsze odpowiedzi uwahm 15 ..... 

riatal zro ili ta i kawał, pan by mfał ,. wpływem podnoszenia się tem- munikacji lodowej, aby w ten 
Pan teraz rorumie iłlaczc~o jeszcze kwa~„:e;szr,! Nr N:· perałury. sposób powetować straty, które 

mł.D.\ ~ mme2. Zeb:r panu NapoleOa S.p.k. ---------- $61 odeua. w. iei kw.uiil wJel P..ODieU. komuailr.acj_a ~ 
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Tania z Anastazją siedziały w restauracji, gdzie poczęst<>• 
wa.no je gorącą herbatą, gdy nagle wpadł jegomość w rozwkh· 
rzonych włosach i zawołał: 

- Obalili cara! Niech żyje rewolucja! 
- Cóż to, Illie wiecie jesc.ze o niczym 1 - iW'r.Ze· 

szczał jegomość w podartym palcie, wodząc z,dzi· 
wio111ym WZ1r-0k:iern wokoło. - Nie oznajmi-ono wam 
jeszcze tej nowiny? 

- Jak.aż nowina? Co ty za głupstw·a wygada· 
dujesz? - zbliżył się do nieznajomego pijany wiel· 
koilud.. - Kto ci powJedzii.ał, że car.a obalion-o? Cóż 
to. umarł, r:zy szlag to t·afił? 

- Też pomysły! Kto iwam mówił, że ca:r 
Uma.rł? Kazali mu pójść sobie, rozumiecie? W Pe~ 
trze wrze tera.z, jak w footle!. .. Czy jes;zc.ze nie ma
ją te hycle o tym pojęcia! 

- O jakich hyclach mó>visz? 
- No, po.Licja, gubernator i inni. _ 
- A skąd ty o tym wiesz, Ti chon 1 - zapytał 

Dziermnow, właściciel !'esfauarcji, ZW!1'aoając się do 
je~'Jmościa w po:dartym palcie. - Możesz się upił, 
albo miałeś takii sen kiepski„. 

- Cha, cha, cha - roześmieli się ws.zyscy d-o
koła. 

- Sfowo daję, że wiem na pewno. Powiedzdał 
mi mój szwagier„. To kawaler, mies.z.kia u mnie, 
a pr.acuje w telegrafie, to wie na pewno i to pr.z.ed 
wszystkiimi, co się dzieje na Bożym świecie... Przy· 
szedł nad ranem do d·omu, zbudził mnie ze snu i po· 
w1ada: „Tichon wstawaj, świat się pa-.zewrócił do 
góry nc~ami... W Petersburgu wybuchł.a !'ewolucja. 
Ja mu jakoś n.ie dowtier.z.am, spogląctam na niego 
t.ak, jak gdyby en się upH, tak jak wy teraz na mnie 
patrzycie, poiwiad·am, :idź się wyspać, widzę że 
bractwo upił.o cie bi-e porządnie, . ale on chucha na 
mnie, że jest fll"zeźwy i pow1a~ _ż.e w nocy nade· 
szła depesza, iż„ .. 

Ale Tichon nie skońc.zył, gdy w tej samej chw:i
ti. otworzyły się naiościd drzwi irestaU1"acji, wpadł.o 
sześciu, siedmiu ludzi o twar.z.a,ch czerwonyoh .ze 
wzburrzenla, z krzyk.iem: 

- Dierżan.ow, wódki dawaj! - kr.zyczell, pTze· 
ryiwając sobie na w.zajem. - Wolność, ro.zumiesz! 
i\Volnośćl Cara nie mal Wódki nalać! 

- Ale bracJszfoowi-e, nie rozumiem, co się sta· 
ło! - spo~ląda oo nich D.zierżanow niespokojnym 
wzrok.iem. - Jak to cara nie ma1 Wc.z-oraj jeszc-ze 
był, a dzisiaj go nie· ma? Jak się to mogło stać? 

·- Wyjechał sobie, ten sulcin-syn, i-ozum.ieszl 
- wrzeszczał jeden z nowopr.zybyłych. - A teraz 
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Wzdłuż całej jezdni szŁa olbrzymia .masa. lu~ 
H śpiewem rewolucyjnych piosenek. W11elu z ruch 
D!i.o&ło sztandary. Czerwone sztanda:ry. Wokół 
11orz.legał się potężny śpiew. 

- Chodź, przyłączymy się do teg-0 pochodu -
zapronowała Tania. . . . 

- Czyż ty .zw.a.r1owałia? spOJr.z.ała ~ n.i..ą 
zdrziw1ooa An.asta.z}a. - Co n.as łączy z tytnl ludź· 
mi? 

- Chodź! - pociągnęła Tania za sobą Anasta· 
zję. - Czy wiesz, że dziś to najpiękniejszy dzień 
mego życia? 

nie chą go z powrotem wpuścić! Jasne? Anas-tazj.a wzruszyła ramion.am.i i od.r.z.ek~a: 
- Jak Boga kooham, cisz.ej luc1ziie, przecld - Idź ;z nimi - j.ak d się to podoha. A )a po-

sprowad.ziicle tu nieszczęście! Aresztują n.as w-&y-

1 

jadę do domu, teraz już mn:ie ojciec na pewnoCJ nie wy 
stk.ich i moją restaurację ~amkną - drżą-cym gło- pędri.„ 
sem prosił Dzierżanow. - Choidź .ze mną, Ana.Sitazjal SpójT.z, jak szczę-

- Durniu jeden, pow.iiadiamy ci przecież, że śliwi są ci ludzie? 
oar ma tyle teraz · do gada.nii.a, co ty i co my wszy- - Daj mi spokój!. .. To długo nie potnw~l. •• Ju
scy .•. Nie ma już Mikolaj,a.... Czego się tak trzę- tiro car WTóci znowu na tron, pr.zekon.asz się .•• To 
siesz? No,pr.zyjacielu, na a:clrowiel Niech żyje Te· są głupcy.„ 
publika! Tania spojrzała na Anastazję, a w jej wzroku 

- Mój Boże! Republik.a! Przestańcie, chcecie kryła się n.ienawlść i pogarda. Rzucił.a tylko. 
mnie do ciupy ws.adzićl - błag1ał D.z.ier.ż.anow, za· - Bądź .zdrowa, Anastazja! Jak w1dać, ludrie, 
lamując ręce. - Mo·że to WSiZystko jest nieprawdta! co mało cie·rpią, rozumieją także mat.o ..• 
Jak się to mogło stać, wc.roraj jeszcze był carem, Po chwili, okry~a swą czarną chustą klasztor· 
a dzisiaj już Dlie jest 1 Może to plotka? ną szła j.uż Tania z masą, serce jej biło ·· : <m ser-c 

W tej chwili weszł.o do rest.auł'acii kiilku no- ty-ch tysięcy ludzi, którzy wypeł.ni.aii : jezdllliię. 
wych goś·cl, ciągnąc .z.a sobą stójkowego. Siny był Idąc tak z tłumem - .zap-0mni.ała o , .1, że oto 
ze stirachu i czapk.a na jego głowie obsunęła się na wczoraj jeszcze była zamknięta za murami klasa:· 
bok. toru. Nagle usłysz.ała, jak ktoś za n.Ją p-0wied.ziiał: 

- No, sukin synie, będziesz jeszcze tak w.aJlić - Taniu, skąd się tu wzięłaś? Czy nie my· 
jak przed tym? Ga·daj natychmiast - będ.z.iesz je· Ię się. to ty jesteś, tak? 
szcze bił, czy się już uspokoisz? - kr.zyc:za.no mu Zadrżała i odwróciła głowę. 
nad uchem. Boże, jaki cud! rBorowskli l W ubr.an.iu w:ię-

- Dziec! kochane, z.Litujcie się! Jestem me- ziennyml Skąd się tu wziął? Chciała krzyknąć .z 
winny... - drżącym gło·sem odpowtl.adał stójkowy radośc~ ale gł-os jej uwiązł w g~dłe. Nie mogła już 
i trząsł się ze ska-chu, podczas gdy n.ad nim wznio- słowa wymó.wiić, a tu tłum niesie ją za sobą na.-
sio się kilka pięści. przód. 

Tani.a przyglądała się tym WSZ)IStkim scenom, Borowski ujął jej Tękę i wszedł wnaz z nią oa 
przysłuchiwała się tym rozmowom - a w sercu jej trotuar. 
:wzrastała bur~a. An.astazja kalk.a.krotnie pocią~ała _ Ty tutaj? ..• _ drżał głos Boirowskiieg.o. 
ją za rękaJW, prosząc, by stąd wyszły, bo jest w Jesteś mniszką? ... Patrz, znowu jesteśmy razem, los 
st.rachu. Ale Tania był.a tak pochłonięta wszysikim zeohc.i.ał nas złączyć ze sobą ... 
co się teł".U działo, iż nie ~ac.a.I.a wcale uwagi n.a Dłonią otad po·t z cz.oła, ale uczynił to tak, jak 
Anastazję. gdyby sam miał zamiar przekonać się, czy to jest 

A więc to, o czym przed dwu.n.a.stu Laty ma· sen, czy r.zeczywiistość. Na twa.zry jego znać było 
r:zył Tadeusz, UTzeozywJsŁndło się! Nie ma już cara! s.zczęśc:ie i zdziwienie nara:z. 
A co teraz będ:z.ie w Warszawie? Zupełnie o tym - Skąd się tu wzięłeś? A.i. tutaj? - z trudem 
zapommała, że Warszawa znajduje się w rękach mówiła Tania, i oczy jej zamgLiły się łzą. - Mój 
Niemców, tam jeszcze nie ma wolności. Polska Boże, oby ro tylko nie był sen! 
ziemia jęczy jes.z.c.ze pod knutem o.kup.anta. -Tanieczka, to jes:eś właśnie ty, prawda? -

Tera.z nie boi się, że policja będzie ją ścigać mocno ujął jej dłoń. - Jakle niezwykły zbieg oko
i przemocą wróci do k1as.ztoru. W takiiej chwil-i liczności! Ach. jak b.a.rdrzo chciałbym teraz w~ócić 
Illikt nie pomyśli o tym, by ści~ć dwie mniszki, do krajuf 
które uc~ekły z .kłas~oril. . - A!e ~kąd się tu wziąłeś? Jak widzę, z.ostałeś 

Z ulicy dobiegł 11ch nagle śpiew. W.srz;yscy wy· te.raz zwolniony z więzienia? 
biegli z resta'!ncji, by_ przekoo;ać się, co się stało. I . ~ Taki Stało się to jako<Ś nagle. _t.ak nieoc:ze-

\ 

Skąd do~hodz1 .ten ch?ral!1~ śpiew? • kiwa.me ..• - ocLt:zekł i zaczął opowiadać jej, w jaki 
. Tarua wybiegła rown1e.z, a w ślad za ~ Ana- soosob znalazł &ę tu, w tym orfo.lskim w.ięzieniu. 

sta.z)a. (Dalszy ciąg jutro) 

GQQGQQQQQQGQQQQ~~~G Jest tylko jeden klucz. Noszę go' gdy nie zajmowałem się szpiego
zawsze przy sobie, oto i on. Pro- stwem. Tajemnice szpiegostwa 

W .si I eh szantażu 
szę odpowiedzieć, skąd. pan wziął Jabłonowski ironicznie się uś- ~„~ 
klucz? Dlaczego pan milczy? miechnął, zabębnił palcami po sto~ - - \r 

- Niech pan ućzyni, co pan le i oświadczył: -~~t::Jtj2;Ji,:,LJ./'~~~~~~~~~ 
chce, żadnych wyjaśnień panu riie _ Pozwolę sobi'e powi'edz·ec· _.'°.SZWAJCARSKIE GORZKIE z1otA" s11 sToso , i , Z,_ WANE PRZY KAMIENIACH l!ótCIOWVCH I SKtONNOŚCIAC" udzielę - odparł szeptem Łap- pan w daneJ' chwili złożył oświad oo ZA•ARc1A.-.s1wAJCARs1<1E c:;o111K11 zmtA" sĄ NAr, 

• • , RAUNM, tA600NYM SROOKIEM PFł1ECtVSl.CZAJACYM, szyn l otarł zimny pot, ktory m:i czenie które ni'e zgadza s1'ę UtATWIAJĄCVM FUNK~· ORGANOW TRAWIENIA , ST0~0-1 
ił ł , L. WANVM ROWNIEZ PłłlY NADMtERH~J OTYtoic1. 

zros czo ~· . . . prawdą. Wiemy na przykład --7";::::::;;;;;:;;::;:::::::; 
- Od kiedy zaJmUJe się pan tą Jabłonowski mocno zaakcentował 

„delikatną pracą"? słowo wiemy" że zajmuje się 
Łapszyn zakradł się do pokoju, j Dopiero teraz Łapszyn poznał, - Ja ... ja„. - wYkrztusił Łap- pan sz;iegostw~m od dłuższego 

gdz~e stały kasy ogniotrwałe i pod. że to głos pułkownika Riabcewa. szy-? - Ale czego pan. chce ode czasu, że otrzymywał pan od au-
rob1onym kluczem otworzył kaset-1 N'ech ba he·~ mme? D.lacze.go pan. mnie 1dręczy? striackiego wYWiadu dwa tysiące kę, w której przechowywano au- - i pan wY cz~, c 1„-
striacki plan mobilizacyjny. Nagle 1 łem ... - znow wYkrzLus1ł Lap- AresztuJ mnie pan i b~st~. • „ k~ron miesięcznie, a poza tym pre 
ktoś wszedł do pokoju i oświetlił szyn i zn6w urwał w połowie zda- - C~y ma pan wspolnikow · mię od każdego dostarczonego do-· 
latarką twarz Łapszyna. nia. - Nie... , . . . • . kumentu. Wiemy, że ma pan ko-

34. Nagle zaczął drżeć. Zdał sobie - No, własciwie wyJasm .pan chankę, na której adres przycho-
Lapszyn zadrżał i instynktow- bowiem sprawę z powagi sytuacji. wszystko p.odczas przesłuchania. dzą do pana listy z Wiednia„. 

nie zakrył twarz 1·ękoma. Prze:.: Przez jego umysł przemknęła z Pułkownik Riabcew nacisnął gu Łapszyn szeroko rozwarł oczy. 
chwilę stał na miejscu, jak ska- błyskawiczną szybkością myśl: zik dzwonka. Do pokoju weszło Poczuł się tak jak gdyby go zdzie 
mieniały. Ale wkrótce opanował „Zastrzelić się na miejscu!" Dobył dwóch żandarmów. łono obuchem po głowie. 
się i zapytał ochrypłym głosem: rewolweru, przyłożył lufę do skro - Oficer Lapszyn jest areszto- _ Wiedzą wszystko! _ pomy-

- Kto tam? Co to za dowcipy? ni i pociągnął za cyngiel. Rewol- wany. Proszę go odwieźć do wię-
1 ś ał z rozpaczą - Wiedzą wszyst-- Przeszkodziłem panu, Ser- wer J'ednakże nie wystrzelił. zienia wojskowego na Dziką - k 1 Al k 
o. e s ąd o tym wiedzą? B.)l'ł giuszu Mikołajewiczu? - usłyszał - Cha, cha, cha.„ - roześmiał rozkazał Riabcew. . k 

przecież dos onale zakons},)irowaznajomy głos - Jeśli tak, to bar- się pułkownik Riabcew i zapalił Następnego dnia Lapszyna prze ny. Czy kochanka zdradziła go? 
dzo przepraszam... światło - Niech pan mi podzię- słuchał pułkownik Jabłonowski. Czy to możliwe? 

Ale snop światła z elektrycznej kuje, Sergiuszu Mikołajewiczu, Łapszyn nie chciał złożyć żadnych _ No, czy wiemy 
0 

wszyst-
latarki jeszcze wciąż padał na gdyby nie ja, to pan by już teraz wyjaśnień, oświadczył tylko: kim? _ zapytał Jabłonowski, uś-
twarz Łapszyna i wskutek tego nie żył... - W ja~i~ c~l~ p~owi~ mnie miechając się triumfująco. 
nie mógł on zobaczyć kto stoi na Łapszyn bezsilnie opuścił r~kę. P.rz.esłuchuJą. UJęhście mme prze _ Czy panowie aresztowali mo 
progu. Rew~lwer z głuchym trza~kiem ciez ~a. gor~CY_ID uczynku. Roz-

1 
ją kochankę? _ zapytał Łapszyn. 

....... Mam„. Mam„. - wykrztusił upadł na podłogę. Przez chwilę o- strzelaJcie mme 1 basta! 
0 

... 
Lapszyn, nie mogąc wYmowic baj mężczyźni w milczeniu przy-, - Jeśli pan nie chce składać! - czywiscie... . 
dalszych słów, które uwięzły mu glądali się sobie. Lapszyn był 'bia- wyjaśnień - rzekł ze spokojem ~ :Ue .. i al; - wykrztusił Lap-
w gardle. ły jak płótno, Riabcew zaś ironi- Jabłonowski - to nie zmusimy szyn i zas o~i twarz rę~oma. 

Chciał szybko zarnlmąć wieko cznie się uśmiechał i lekko potrzą pana do tego. Zresztą mogę panu Przez chwilę w pokoJU panowa 
kasetki. Ale ręce odmówiły wła- sał gło""ł. otwarcie powiedzieć, że bardzo du ło przytłaczające milczenie. Puł
dzy jak gdyby były sparaliżowa- - No!? - rzekł w końcu Riab- żo wiemy o pańskiej działalnośr.i ko\vnik Jabłonowski z zadowolc-
ne, a kolana uginały się pod nim cew. . szpiegowskiej. niem przyglądał się swej ofierze i 
i miał wrażenie, że lada chwila Łapszyn nie odpowiedział i je- - Panowie nic nie w1ec1e - nagle zapytał: 
upadnie na podłogę. szcze ciągle patrzał przed siebie odparł Łapszyn i poza tym, że u- - Tak, zupełnie zapomniałem 

Mężc:>:yzna trzymający latarkę obłędnym, dzikim wzrokiem. jęliście ~ie na gorącym uczynku pana zapytać, w jakim celu otwo 
zbliżył s~ę do niego. Łapszyn uj- - Pan milczy? Czy nie ma pan w chwili gdy chciałem wYjąć pe- rzył pan kasetkę? 
rzał w jego ręku rewolwer. nic do powiedzenia? Przyłapano wien dokument, nie macie prze- - Chciałem coś wYiąć. 

- Jest pan bardzo cieka.wy pana na gorącym uczynku. Hm.„ ciewko mnie żadnych dowodów. - Czy można wiedzteć co? _ 
rz~ ~~b;\':q z ironią. S~ąd pan :wziął kl~~ d~ kas~tki? BY-ł to mój debiu~ I>_rzed ~ni- - &JVi~ dokwnęn~ 

- Cały dokument, a może tyl
ko jego część, powiedzmy, skra
wek pewnego dokumentu? 

- Ach Boże! - zawołał Lap
szyn - to straszne„. Zdradzono 
mnie! ... Tak, tak, zdradzano mnie! 

- No przesłuchanie jest zakoń 
czone. Wszystko jest już jasne -
rzekł nagle Jabłonowski, na któ
rego twarzy pojawił się jadowity 
uśmiech. 

Lapszyna odwieziono z powro
tem do więzienia. Po kilku 
dniach odbył się proces przy 
drzwiach zamkniętych i Łapszyn 
i jego kochanka zostali skazani na 
karę śmierci. Łapszyna rozstrzela 
no, a jego kochankę ułaskawiono 
i zamieniono karę śmierci na do
żywotnie więzienie. 

W Wiedniu tymczasem czekano 
na skrawek kopii planu mobiliza 
cyjnego, aby rozpoznać, czy roblł 
ją Hekaiło. Minął tydzień, dwa, 
trzy, a list z Warszawy nie nad· 
chodził. 

Haberdzitz mocno się niecier
pliwił i kilka razy pytał o ten list 
Redia. Redl odpowiadał, że nale
ży mieć cierpliwość, ponieważ te
go rodzaju sprawy nie dają się 
przeprowadzić tak szybko. Pewn<o> 
go dnia Redl przyszedł do Haber
ditza i oświadczył ponuro: 

- Panie prokuratorze, dowie 
działem się o strasznej rzeczy ... 

(Dalszy: ciąg jutro). 
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Taiemn·cz dr mat m·1osnv 
urzedniczki ambasady zagraniczn~i w Warszawie 

Terenem tajemnle%elfo zamachu I przeznaczonych dla matki, kt6ra mic-
samobójczełfo było ele~ancltle miesz· szka w Rcsii St>wieckiej. 

Wyikoba g 
Wkrótce otwarta bedzie komMnikacj~ kolejowa _ 

• e 
kanie przy ulicy Kruczej 40 w War· Den.atlr.a pocli.odzlła z Rosji, w Rezultaty ostatnich rozmów I na będzie na punkcie granicz· 1 Warszawa - Suwałki - Kal· szawłe, zajmov.·ane przez 42-letnią u· Warszawie zaś przebywa od chwili 

polsko • litewski.eh w Augusto nym, na szosie Zawiasy - Je vraria - Kowno i Warszawa rzędniczkę_ Jednej ~ ambasad, Nata· rozzJścia stę z mężem. 
wie w ogólnych zarysach dadz1t wie raz dziennie, w każdym -Wilno -Kowno. Hę Pob6j-PoboJew~.K:ą. Znalezione listy f pic11lad:iie prze-
się ująć j.ak następuje: kierun:ku. Rozmowy_ telefoniczne będj Straszny wypa~ek odkrył doz~rca kaz.ano prowadzącym dochodzenie 

T t 1 • Wił G b domu_, któr>: za111epokojony p~uiitcą wł1t.dzom. Jak przypuszc.zają, Pt'JO'· or ko ejowy na inii no a.zety i czasopisma, prze· mogły yć prowadzone nie ty w blle.szknn1u .e!szą sprowadztl ślll; czyną rozpaczliwego zamachu iamo-
-Landwarów - Koszedary- znaczone dla poselstw i ich ko z gmnchu poselstwa i z sarza 1 przy 1eg1» pcmo;y otworzy. bóiczego Pobolcws~iej był jakiś ta-
Kowno będzie gotowy do użyt personelu, będn urvsyłane bez· . mieszkań prywatnych persone zamkDiętc na ~11cz drzwi. ' emniczy dramat miłosny. · 

-t •• 
1 Po łv-kroczemu do kuchn.1 oczom 1 

ka na 9 kwietnia br. Do tef daty pośrednio przez redakcje pism. lu I?oselstwa, ale takte ze ~szy przybyłych ukuał się wstrząsaj~cy 
mają być wykonane próby. Pierwsza wymiana poczty na• stk1ch urzędów w obu kr::lJach. widok. Pobojcwska siedziała na fote-

Odbudowa torów na liniach stąpł 31 marca o godz. 20-ej, Porozumienie przewiduje lu ~art~va, w calfiłl zaś ~okofu ano:;i 
nonnalno • torowych Suw.alki Komunikacjn telefoniczna i również możność komunikowa Iła się silna wo6 gazu świctlneg<?· . 

T k ki M 1 f h • · d' „ Na stole obok zwłok samobó1czy1u - ra: isz · - ariampo - telegra iczna uruc om.iona zo· nta się za pomocą ra 1ostacp leżały dwa listy oraz 1400 zło yd i. 
Kowno i Orany - Olita oraz stanie 31 bm. na dwóch liniach: warszawskiej i kowieńskiej. . na koszta pogrze&,. i 300 złotych 
na linii wąskotorowej Nowo· 
święciany - Poniewież będzie 
z.decydowana po przeprowa· 
dzeniu odpowiednich studiów, 
koniecznych ze względu na 
zniszczenie dużych odcinków 

z 16ż llarę 

na pomoc zimowa 

po stronie litewskiej. 
W najbliższym czasie 1awar 

ta zostanie umowa resortowa 
uregulowania s1czeQ6ł6w bex· W dniu wcz-0ra1s.iym d-0ko- ; Pięknogó.ra, którego widzia- kano go jednak niebawem i o· 1 Niefortunni wspólnicy zwa1a 
pośrednie} komunikacji kolejo- nano zuchwałej · kradzieży w 1 no zresztą n.a podwórzu przed I sadzono w więzieniu, gdzie rów ją obecnie winę jeden na dr...i -
wej przez Zawiasj do użytku mieszkaniu Bruchy Chmielnie· I kradzieżą, zdołał zbiec, odszu- nież znalazł s ię i Szatkowski. I!ief!o. 
przedstaw1cielstw dyplomatycz kiej, Warszawa, ul. Dług.a 43, · 
nych i urzędów obu państw. właścicielki składu obuwia, m:i-e · • 

Droga kołowa Suwałki - szczącego się w .tym samym do r 
Kalwaria - Mariampol otwar· ruu. 
ta została 29 bm. Droga Mejsza Złodzieje korzysW.ją<: ~ tego, G 
·goła - ~iłkomierz otwarta zo te Chmielniccv pr.iebyw•all w policja &reszto ła 6 ·cd...J" kó $łanie 15 kwietnia b. r., droga sklep·ie, a !iłużąca ich :w tym Włl .4.1 nczy W 
Ejszyszki - Orany - Olita- czasie udała się P<> zakupy, wv 
:1 maja br., droga Landwar6w bun.al: zamek w dnwiach miesz 
- Zawiasy - Kowno - 1 kania i skradli wiszą-ce w przed 
$ferpnia b.r. pokoju 2 futra, wartości ponad 

Samochody poselstw i ich 4.000 zł. Złodzieje zamierz.all 
personelu oraz urzędników pań ogołocić cały lokal, zostali jed· 
stwowych będt\ korzystały ze nak spłoS1Zeni p«"zez powraca~'!. 
swobodnego wjazdu na teren cą z miasta słu.te_cą. 
sąsiedniego państwa na podsta .Widząc otwarte dnwi z wy· 
wie przepustek, wydawanych Lamanym zamkiem, - służąca 
przez MSZ lub dane poselstwo :wszczęła. aLairm. Natychmiast 

LONDYN. Agencja Reutera 
donos.i z Pekinu, it policja are~ 
sztowała 6 Chińczyków, podej
rzanych o dokonanie zamachu 
rewolwerowego na premiera 
prOWizoryc.znego rzędu chiń· 
rtkiego Wangkehmina. 

Zamacliowcy, w czą.sie g.iy 
Wangkehmin w towaxzystwie 
swego przyjaciela i doradcy 
Yamamoto powracał samocho-

dem z obiadu, ostrzelali samo
chód. 10 kul przebiło karoserię, 
żadna z nich jednak nie trafiła 
premiera, aczkolwiek - jak się 
później 01kuzało - ubranie jego 
było przestrzelone. 

Yamamoto został. ran.ny w 
twarz i w lewe ramię. Natych· 
mia'St przewieziono go do szpi
taila, gdzie · dt>konano operacji. 

W chwilę po zamaeliu po'icp 
j::i.pońska obsadziła wszyatkk 
wejścia do dzielnicy dyploma -
i ycznej i do!:onała ścisłej rew1 - · 
zji wszystkich ptzechodnióv; 
nie wyłączając osób spośród 
korpusu dyplomat yczneg-o. 

W związku z tym przedsta -
wicielstwa dyplomatyczne bry
tyjskie i amerykańskie złożyh 
protest władzom japońskim. Oba. rządy rozpatrz, mo~ll· zamknięto bramę i wezwano 

wo~ć uruchomienia komunika· policję. Przeprowadzone nie- • I • 
cjl kołowej na innych drogach, zwłocznie poszukiwania 1 do- I /I 
przedoaj~cych granicę, kt6re ~~enia dały rewelacyjne wy ,.. •• „,~ • 
wymagaj~ gru.ntoWllego remon zl-kwidowana p tu. N.a. sŁ!'yC'bu znalezion<> ukry~ 
~eten chodzi o l<omttnikację tego za rupieciami syna dozO'l"-

1otniczłl, ustalono dwie bramy cy tegot domu, 19-łetniego Ta· 
wlotowe: 1. Zawiasy - Jewie deusza. Szatkowskiego. Zapyta· 
wzdłut toru kolejowego, 2, Su ny, co pora.bla na strychu, Szat 
wałki - Kalwaria - wzdłut kowski zaczął się plątać, wre
szosy. Dokonywanie poszcze· szcie oświadczył, te miał z.a· 
'gólnych !ot6w będzie mogło od mi.u wej§ć na da~h, gdzie jako 
bywać się począwszy od 31 b. by zerwała się ante.na jednego 
m. za uprzednim. zezwoleniem z !ok.atoł-6w. 
~ najbliższym czasie odbędą Nie dano wiary ktamliwym 
. ·ę próbne loty techniczne. wykrętom. Dalsa:e d~hodzeme 

Korespondencja pocztowa· ustaliło, że S.zatkowski komuni 
między wszelkimi urzędami kowal się 09tatn:io ze znanym 
państwowymi a poselstwami od złodziejem i wł.amywat::zem, 
noś~ych krafów odbywać się Berkiem Pięknogórą (Wołyńska 
będzie aa podstawie przepi· 18). . 
s.ów konwencji łwłatowego Wzięty IW' krzyżowy· ogień py 
'C.wl9;zku pocztowego. I tań, syn dozorcy przyznał się 

M do chwili uregulowania do udzl.ału w ka-ad.zie.ty i wy· 
bezpo~redniego połlłczenia ko- dał Piięknogórę, któremu nadał 
leiowego, poczta przekazywa• „robotę". 

Podwtźka pia« pratowników państw. 
(Początek aa atr. 1-eD. I (dotychczas 10 proc.). 

\. W kategorii pierwsiei no- Przy wynagrodzeniach, prze--
we stawki podatku specjalnego wy!szafących t .150 zł uŁrzym~ 
Sił\ następujące: ne będą dcrlychczas?we stawki. 

. W praktyce będzie to wyglą· 
a) przy wynagrodzeniu 1.00:- dało w ten sposób, że pracow· 

ISO zł - zupełne zwolnteme nik administracji państwowej; 
(dotychczas 7 proc.}, . pobierający 150 zł miesięcznie, 
, b) 150-200 zł - 3 proc. (do otrzyma na 1 kwietnia o 10

1
50 

~ychczas 9 proc.), zł więcej (sumę tę potrącano 
. . c) 200-250 zł - 5 proc. {do· mu przez dwa lata na poda:tek 
fyczas 10 proc.), specjalny), zaś pracownik po--

d) 250-500 zł - 8 proc. (do- bieraj.ący 250 . zł otrzyma wię· 
tycz.as t 1 proc.), cej o 12,50 zł itp. 
. e) 500-1.000 zł - 11 proc. Na mocy tej ustawy od pła-
dotychczas 14 proc.), . cenia podatku specjalnego zo· 
.. Dla wynagrodzeó powytej stanie zupełnie zwolnionych 120 
t.000 zł utrzymane z.ostały do· tys. os6b„ z ulg wymienionych 
tychczasowe stawki, wynoszą· w punktach „b" i 

11
c'1 korzystać 

ce do 2.000 zł - 17 proc. 1 po· będzie 230 tys. o-sób, z ulg 
n.ad 2.000 zł - 25 proc. zmniejszonych proce-ntoiwo ko-

2. W kategorii drugiej, obclą rzystać będzie około 70 tys. o-
toiiej ju! innymi podatkami: sób. 

a) 110 - 165 zł - zupełne Ponadto p-racownicy kolejo· 
zwolnienie {d'Otychczu 5,5 wi i pooztowi otrzymają wyższe 
proc.), d-odatki, które obejmuje nowy 

b) 165-200 zł - 2 FOC· {do- budżet paóstwa. 
(ychez.as 7 proc.), Na koniec wreszcie godzi się 

eJ 220-560 zł 5 pree. {do- podkre~il!, fe w ostatnim kwar 
łydv·zas 8 proc.), tale awansowano 44 ty!-. pra.· 

llQ 56fh:-1.,W li - I _.. ~_.. R&Ulw~Q. 

W dni.u w<:ZOra.}S%ym wywla.
dowcy II Komfoari.atu zatrzyma 
li na ul. Freta w Waa:-sz~ie 
zn.anego złodziej.a mieszkanio
wego, Edwuda. Kakita (Bu11ai 
18). Podczas sprawdzania wy· 
szło na jaw, ~e Kaki.Ł jest sp:aw 
cą zuchwałej kradzieży z mie· 
szk.anta Stanisławy MarkQ~ 
skiej (Bole§ć 5) , gdz.ie skradł 
garderobę i szereg cenniejszych 
rzec.zy. 

LiCiZący z.a.lecLwie 19 tat, zło
dziejaszek znany . jest już do
brze pod przezwiskiem „Pul· 
pet'', jako n:iebezpieczny i groź 
ny przestępca. WyąpecjaH.z.ował 
się <Xn w ohrier·an.iu lufcików i 
okien przy l>omocy raszpli i w 
ten sposób dost.a.wał $ię do upa 
tr.zonych mies.zkań. 

Dalej ustalono, że Kakit nie· 
:zależnie od. kradzie.ty mieszka· 
niowyoh, z«g.ani.oował szajkę 
złodziejów .r01Werowych, do
hl'lawszy do pom9cy 20-le.tcie· 
g-0 Zygmunta Węgielewskieg-0 
(Piekia.Tska 7), który przed 2 ty 
godniami wy~zedł z więzieni.a 
(p:ze.zwisko „Bonoek") i 19·let· 
niego Stefa.n.a Wrzeszcz.a (Br.zo 
zowa 33). 

Jeden z kmdiztonych rowe· 
rów sprnda.li 14-letn.iemu Aro-
nowi W.olkenheimorwi (Nowo
miejska 14) za 28 złoty<;h. Mło 
docia.ny nabywca wiiedząc, że 

Zuchwałe włamanie 
Nocy ubiegłej między godzi

ną 1-szą a 4-ą do podhurtowni 
trt_oniowej Stefana Zielińskiego 
(W arsz.awa, Grzybowska 37) do 
stali &i.ę przy p.omocy p<>dl"obio 
nyoh kluczy nieznani spre.w<:y, 
któ-1·zy skradli tytonie, papietro
sy, żnaczki stemplowe i t.p., ra 
zero na sumę 16 tysięcy zł.o
tycih, załadowali łupy na tak· 
sówkę i zbiegli w nsiewiado
mym kierunku. 

P.olicf.a wszczęła e&eI"'1ic:me 
~..w„ 

rowu- pochodzi z krad:z.iety, -idział.aLnooci przestępczej młodo 
spec1ąlrrle zmienił koba i wide· danych złodricras.zków l w 
le·c. dniu iwczo.najszym ca!a hand..: 

Po nitce do kłębka, policja zestala aresztowana i osadzona 
wyłowiła wszy:ttkie s:zczegóły w więzieniu. 

Sm 'j I 
Znalezienie zwłok 

Ze Złoczmva donos2ą: W z.a· 
gadkowych okQlłicz.nośc.i.ach zgi 
nął 60-lelni . W.asy.I Branicki, 
wartownik, który pełnił służbę 
krytycznej nocy, gdy bojowcy 
O.U.N. zamOTdow.aLi rodzinę ś. 
p. Juińskich. 
Zwłoki Brani<:ki.ego znalezio 

no w lesie Kniaże w stanie roz 

·crgan a •• 

Z. z· o . ' I . 
wartownika w lesie 
kładu. Denat był pn~,słuchiw.a 
ny w czasie pr0ieesu bojow 
ców, jako świ.adek ł rozpozna! 
kilku z nich. 

Policj.a wszczęła energiczne 
clcchodzenie celem ustalenia o· 
koliczności zgonu Branickiego. 

Zachodzi możliwość, te Bra -
nicki popetnił samobójstwo 

iejką 
Ogołociła mieszkanie i zbiegła 

Służą<:a Kata.rzyw.a Nar-Oim.iń 
sk.a, (Warszawa ul. Długa 25} 
we.zwiał.a Cygankę, by wysłu~ 
chać kabały. 

Cyganka poleciła naiwnej 
dziewc.zynie wysmarować so
bie t.w.all'.z sadz.ami i c.zoekać 
pt"Zed lustrem, dopóki same sa 

„ 

d:ze nie zejdą, co jakoby miafo 
zagwarantować dziewczyn.ie P"' 
wad.zenie w miłości. · 

W czasie, gdy Naroźmitis:kia , 
}ak urzeczO'lla, . spoglądała w lu 
stl"o, Cyganka okradta doszczę ! 
nie mieszkanie i uciekł.a. S.z11k.a 
jej polkja. 

·areszt an e a 
„B1klem" uderzył policjanta 

pozostawńoo.y przed do- niepra.wldłową jazdę oo komi
mem nr. 21 µrzy ul. Freta w sariatu, wówczas ten nucił sie 
w .anz.awie sam<>chód, należący na polic}anfa i uderzył kilka.
do Wacłaiwa Kołaczkowskiego, krotnie l.zw. bykiem. PoiHcjan~ 
zam. w tymże diomiu, wpadł-i obezwładniwszy Poinieckiego, 
flliI'manka dwukonna, pow-ożo.n.a przeprowadził do komisarLatu. 
pr.ze2 Antonieg-o Poźnieclciego; gdzie z.atrzymano g-0 w aresz · 
zam. przy ul. Nieświeskiej nr 6. de. 

Wskutek .zderz•eni.a., w samo- . 
chodrle z.ostała uszkodzona ka- Po,licjanta, który doznał zdra 
roseria. Gdy wezwany polfojant p~nia naskórka na twarzy, opa 
t><> spisa.nliu · profokółu ziamir,- I 1 rzył lekarz w ambulatorium 
R&1 :w~ v.r:Je.Qt.Q~ za P.o~oto.wja RaiL~QWe~ 
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Z.KAMINSKA 

Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna., 
córka m1łorolnego widnia.!ta, poszła do miasta „do oho· 
wiąz!iu". Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczci· 
wego człowh:ika, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal 
nie tra.g!cznie zakończone przetycia były skutkiem tej nieucz· 
ciwości męskiej. Przetrwała je Frania. a synka nieznan-e~o 
n•wet z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. 
Boduena, sama zaś dostała się na służbę do zamo:inego pana 
Arciń~1d cgo. 

W majątku Arcińskiego, w Lldku na Pomorzu, zaczęło 
się dla Frani odmienne tycie. Przestała być „dzewczyną do 
wszystkiego", a przebywała stale z nanem Arcińskim, który 
kazał jej czytywać sobie pisma i książki. 

Gospodyni pani Kaczkowska, tywiąca wiele niechęci do 
tony pana Arcińskfego, zwróciła Frani uwagę na zaintereso• 
wanie pana jej osobą i ośmielała dziewczynę do marzeii o mał· 
za-listwie z panem. . 

Na wsi pomiędzy Arcińskim a Franłą aastąpiło zbti:!e· 
nie. Pan Arciński darzył ją wielkim i serdc„znym uczuciem. 

Nastrój spokoju i zadowolenia przerwało zjawienie się 
niespodziew~e w okolicy przypadkowego znajomego nieja· 
kiego Sterczyńs!dego, który okra<il w Warszawie mieszkanie 
podczas sł'1żhy Frani. 

Niepokój Frani powiększyło zjawie.nie się syna p. Arem· 
skiego, Zył!munta, 21-letnief!o uwodziciela. 

Ze swojego okna nfo je&nak n.ie Z·O'baczył.a.m. Pa
ni Kac.zkow.ska znów wyileci.ała, a ja zos:.ał~ NI 

swoim pokoju i czekałam ca wiadomości, jak pan 
przyjmie syna, czy zawezwJe mnie do stołu, jak zwy
!· le, czy też będzie wolał tebym się wcale nie pe>
kazy;.vała. Był.am pewna, że Kaczkowska me:zadłu· 
go znów wpadnle do lDlllie " nowii:nami. 

I nie myliłam się. _ 
- Jut się przywdt.ali - opowi.a.dała m1 diyha 

w pół godziny późn!ej. - Poszedł do pa.n.a do sy
pialni, jak się pan ubierał. Słyszał.a:m w.szystko, sło· 
·vo w słowo, bo poszł.am trochę biel:i:z.nę upor.ząct
kon.vać przed niedziel'-

- I co? - spytał.am ziacl-ekawiona. .. 
- B11r&o :nim.no się przywitali. E, ten młody, 

l o kawał lisa! N-iiby radośnie ojca witał, ale bo to 
r:~.awda? Za grosz temu nicponiowi nie wierzęf 

- A co pa.n? 
- Nie. Pytał go się, czy mu się jut W arsza.wa 

:;pr.zykrzyła, S:ęs!miłem się z.a papą ,nriwi t011 hun
cwot i śmi-eje się. Mów.ię ci, że at mnie coś -we- · 
wnę~rznościa.ch po.drywafo·, kiedy słuchałam tego. 
Do grobu chcieli go wpędzić, a tu.„. stęskniłem się 
?la papą! Po tym zaczął się młody wypytywać e 
zdrowie, o tycie na wsi. I w pewnej ebiwili pyta 
się: „A cóż t.am wie.ma służba papy? Kaczko.wską 
widz.lałem, Michała widziałem. Wleś im służy, jak 
w1dać." Jak to kłuje w oczy takiego gałgana, że 
człoiwiek miał tr<>ehę tego spok-ojne~ tycia na wsi! 
Ale pan cie mu na to n·'.e odpowiedział .•• Zaraz siędą 
do śni~danii.a.. Muszę tej() ~J 

I ~ów wyleciała. 
Ja mwet zap'°mni-ałam o §niaclaniu, t.ak mi się 

ud.z-ie1:ifo zdooerwowan.i.e pa.ni K.a.czkowmej choć 
sobie mówiłams . 

- Co mnie to 1Właśclwie obchodzi 1 
Ale to tak tylko ,się mówi. Czekałam ciągle 

nieGieJ'PLiwie, co pti mów Ka.<:zkowska opowJe. Tym 
razem czekałam juz dłużej. Przyszła chyba po go
dzinie. 

-. Sie~ nia łairas-ie - oznajmiła mi. ~ Młody 
się kręci rozglątla &ię. Powiedziałam, ie przyje· 
c4a;ł na przeszp~egil Opowiadał P!.ZY śniadaniu, że 
pani Arcińska się rozchorowała. Wiadomo, do cze
go zmierza. Pewnie chce, że~y p.aa pojeo~ł do ~!«:i 
a tam jut go wezmą w swo1e obroty, jak dawrue1ł 
Zn.am ja ich dobrze! Ale pan n.ie da się ter.a.z na· 
ciągnąć. Już 'lnu n.ieraz takie pr.z.e~tawien.i.a z cho 
rnbą robiła, kiedy przel J~<1w.a.ła w dokuczaniu i pan 
chciał uciec z domu. A tea młody to huncwot, 
huncwot! 

- Bo co takiego? • 
- Już mu Gre:a wpadła w oczy. Jut przy śnsia· 

dan.iu wodził za nią o~m.i. Co to z.a charaktm 
jaki~! Byle by tylko skrzywdzićl 

- A mnie pan nie wolał? _ 
- Owszem, pytał się. Powie~ł.am, fe Jestd 

j:.;szcze niezdrowa. 
I tak wlókł się teft &:ieti bez kodea, a Ja sie· 

lzial::tm w swoim pokoju, jak w wię.z.ieniiu. Tyle tyl
!rn, że coraz wpadła pan.i Kaczkowska i coś tam 
"i>owled.z'.ała: a poszli tam, a siedzł\ tam, a rozma
wi.ają o tym, a o owym. 

Koło południa, kiedy zmęc;:zyłam się jut wysłu
chiwaniem, ktoś zapukał do drzwi. Przyszedł sam 
pan Arciński. · 

- No, jakże się czujesz, Franiu. - spytał, pod 
hodząc do mnie. 

Chciałam ws',ać, ale powstrzymał mnie i pr.z) 
1.dł kofo mnie. 

- Leż, leż!... - p<l!Yńeclzlał. 
Był jakiś nieswój, twarz mu się tego dn-ia ·w ' 

i...iągnęla i pos'arzała. Teg-o cJn!a w:v.r!lądał chyba rM 
wJecei lat. niż miał naprawdę. 
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mało mi dzba.nUS!Zek z maLin.anu ni.e wyleci.at z rąk. 
Stał o krok ode mnie i uśmie~hał się . 

Jeszcze wyprzystojnfo.ł przez t en czas, kiedy ~:u 
nń.e iw.i&iałam. 0p!!.Lił się porządnie , praw na mu 
rzyna. 

- Przyglądam ci się od dłuższego czasu i U::e 
byłem peiwny czy to ty - powle&iał. - Ale d<>m-.ze 
że cię spotykam właśnie w tej chwili. Ojciec teraz 
poszedł się zdrzemnąć po obiedzie, będz.iemy m<>gli 
pomówić swobodnie. 

- I o czym pan chce z.e mną mówić - na~ 
chmurzyłam się. Czula,m. że ta rozmowa nie będzie · 
prizyjemna. · 

- Mam wiele cieka.wych spraw do porrus:zema 
z łobą.„ Cho-dź, pójdziemy głębiej 'w p.uk. żeby n.am 

Siedział koło mnie, głowę spuścił i milczał. nikt Znie przesz~dzał. k 
M.nie nie wy?aclało prz('.rywać mu mm.yśleni.a. ra:zu chcia"l.am się wy :ręcić. 
Przenwał je sam na1'eszcie. - Powiem mu, te maliny muszę zlie1'ać <!!.a p.."l 

na na podwieczm-ek - pomyś!.ał.am. - Ale, mysk 
- Udało mi się - powiedz.1.ał - zapomnieć Jla sob!e. co się odiwlecze, to i tak nie uciecze. Nieoh 

parę tygodni o całym świecie.„ Dobrze mi było, za mówi, niech i ja się dowiem, czego on.i chcą ode 
dobrze nawet. I cb<:ą, żeby się to skończyło. Już mnie, dla-czego to pan Ardński iwspomi.na.ł o zim* 
ta otlroibirI1a spo-ko}u, którego tak pragnąłem, pr.ze- nym wyrachowaniu. 
szka&a ludzi-om. Już kt·oś n.a.wypisywał rozmaii-te PoSZ!lam za nim, bo szedł przodem, P,k pa.n, e. ja 
głupstwa. Jak też lud:zie potTafią czasem wszystko z tyłu )ak sługa. . . 
zohydzić, .zmieszać z błotem. opluć, obrzucić naj· I tak ieśmy zaszli prawie w to samo miejsce, 
obrzydiliiwszymi wyrazami- gd:nie rozmawiałam z pa.nem Sterczyńskiim. 

Odrzucił ;w tył głowę, pnym.knął oczy :i: mó~ł - Siądziemy tu - po1k.azał Ławeczkę. 
jakby do siebie: - Moie pój&iemy dalej - zapirtl'Poponowalam. 

n eta • • st :..... mlod "i • bo wolałam nie patirzeć na furtkę i n.a to dr.ze:wo, - .("•raw ' me Je em i.u. . y.„ filie uczuoie od k 
jest we mnie młode i opromienione twoim pięknem. P tórym mnie dusił p.an Sterayński. 
Ale 'Dlie! Ludzie muszą. z tego zrobić coś, przed czym SiadaJ'I Tu będzie dobr:zel - nie zg.od.zi.ł się. 
się czfo.wiek wzdryga. Z miłośc.i. .zrobią plu~wy 
szał Ni}'Żytego starca, z twego pięknego poddania Obrócił się do mnie i przyglądał mi się. 
się niskie wyrachawanie. A pr:zeciet to plu~wca- klasa~ Wyładniataś Jeszcze ••. No-gi masz pi.erwaa 
mi są oi, oo komuś plugastwo zarzucają, posądzeni.a 
o niskie wyrachowanie lęgną się w duszach tych, Usunęłam wtięc nogi czym prędzej pod ławkę. 
którzy sami mail\ dusze mskie i nie potr.afili wm:idć - Moja piękna - z.aczą.ł młody pa:n Arci4sk:i 
swe~o &erca an.i odrobinę wyżej, gr.zebi.ąc się tył- - nie mam zwyczaju owlj.ać niczego w bawełrię i 
'-- b • będę mówił kirótk-o :i pro.sto. Chodzi tu r..atural:nie 
M> w agrue.„ . o ojca i o ciebie. Ojciec jest stary i młłość z tak, 
O~ął się, jakby ·dofykd czegoś brzydkiego. młodą, zdrową dziewczyiną jak ty, może go wykoó-
- Musiałem cię zoba-czyć tera.z, chociaż na ezyć w ciągu bardzo krótlclego czasu. Sam on wi

cJwilę spojrzeć w two~ niebieskie, c:zy~te oczy, że- docmie tego nie r-cnumie, albo nie umie z.rozumieć' 
by od~tćhn'ć ionym powiewzem, fum\ poczuć at• - · niebe.zp:eczeństwa, jakie mu grożą tego rodzaju eb 

f ce- w J. elf·o iwie ku nP!7"V stanie W.go serca. Czy ino-mos erę.- "' s rA-,, , -
:\Vz:iął mnie za rękę, .a drugi\ gł.adził moje wł<>sy. zumiesz, co mówię. 
- Ale to Illi.c.„ Nie obryzga nas to błoto. Je- Skinęłam głow~ 

st.eśmy na to za wysoko. Prawda. Frani.u?._ - Zostałem za.alarmowany przez swego przyja· 
I co miałam ~edizieć? We mnie wszystko ciel.a z okoLicy, oo się tu dzieje z oj<:em i n.atych• 

się gotowało. Myślałam sobie: miast przyjechałem żeby go ratować. Ty zapeM'"9 
plotkii nie zdajesz sobie 1pTawv, jakim jesteś niebezpie-

- Niech-że do pana dojdą jeszcze te ·, czeństwem dla niego. Może nawet nie z.auwa.Zył.aś 
które rozpuszcza Kołtuniak, a będzie jeszcze gorzej! jak zmizerniał w ciągu tych kilku ty~dnil 

- Na razie muszę iść - powiedzlia.ł pan Arciń- - Ten przyjaciel to an.i chybi rząd.ca ....... pomy· 
ski, podnosąc się. - Bądź spokojna. I o siebie i 0 śtałam. - A żeby pan zmizerniał to łgarstwo, bo 
mniie. Jesteśmy zbyt daleko od trują~ej atmosfery, właŚil!ie wyglądał dużo lepiej nlt w mieście, a P:0 ' 
w któr~ chcą nas wciągnąć. mize·miał od razu, jak zoba·czył swego synac:zka. 

Zr~umi.alam z tego, że DUJ syn po.nądn.ie na Nie cheiałam jedn.ak tego mówić i czekałam, co 
doku~a.ł, te widocznie coś tam mówti.li i o mnie, bo on jeszcze n.agada. ' 
pewnie posądzali mnłe o jaltleś wyrachowanie. Rozwalił się na ławce, Jedn·ą stopę oparł Dl!l ko-

Po obiedzie znudz-iło mi się już siedzieć samej ta.nie drugiej nogi, kiwał &e>b!e ele~ancklm bucikiem, 
w pokoju i zeszłam ~ym wyjściem do ogrodu kt6ry trochę posknypywał i mówił dalej: 
waray.wnego, żeby trohę oderwać sw<>ie myśli od - Krótko i węzłowato: musisz, moja kochana . 
przykrości. Bo i o panu Sterczyńskim n.ie zapom- zjetdżać stąd jak najprędrzej. I będzie najkpiej. je
niialaml Ciągle miał.am przek<manie, że . się kręci śli to zrobisz po cichu. 
w pobliżu, jak ten wilk koło jagnięcia. - - Wł.aściwie t-o pan nie ma mi tu nic eto roz. · 

- I czym się to wszystko skończy? - zada- k.azywania - odezwałam się wresizcie i ja. - To 
wałam sobie niespokojne pyt.a.me. może mi powiedzieć tylko starszy pan i ja będę go 

Weszłam w maliny i byle się czymś zająć, .za· słuchała. 
czę1am zbienć co najdorodniejsze do małego dzba- - Fiu, fiul - zapizdał. - Widzę, że nie tyl:ko 
nuszka. Oglądałam katdą, czy nie jest .robaczywa, wyładniał.aś, ale nauczyłaś się odpowiadać. Z tego 
bo chciałam te maliny potł.ać na pocie.szeniie pa.nu wnoszę, te istotnie m'!sz swoje cele w tym, by mo
na podwieczorek. Lubił takie dobrane, jedna w dru jego papę „wykończyć". Sponądził już testament na 
gą, choć nigdy ich wiele nie zjadł: kiilka, kilkana- twoją korzyść? 
ście i już. To mnie rozgniewało. 

Nawet się nie spostrzegł.am, kiedy podeszłam - Nie wiem o żadnym testamencie i nic mnie 
na sam skraj mal:i.ni.aka. I na.raz wstrząsnęł.am &ię, to nie obcho-dzi - .za.wołałam, podnosząc Slię z ł.awki 
kiedy usłyszałam znajomy głos: . Złapał mniie za rękę i przytrzymał. 1 

- A, piękna Frania! Jak się masz? - Siad.aj, siad.aj! Bard.ro jestem zbudowany two 
Spojrzałam' na młodego pa.na Arcidskiego i o ją bezinteresownością. Powiedzmy nawet, że ty nie 

• '· ' l'. ' ··- „., . ' . ·. ;. ~„-~„ . '„~ . . •' · „ • 

f PRIY PRZE ZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE A 

nie wiesz, ale papa ma szeroką rękę. Bez twoich 
namów potrafi narobić tyle głupsLw, że pe> tym tru• 
d·no z tego wyleźć. A n.aj.Jepszyr.i dowodem - chy
ba ty jesteś sama. W jego wieku, żeby się dobrać 
do takiej dziewczyny! To coś więcej niż sza!ed
stwol To samobójstwo! A mówiąc prawdę, co ty 
masz z tego za pociechę? Czy nie uważasz, że ;a 
mogę ci bard.ziej odpowiadać? Co? 

Smiał się i zaglądał mi w tw.M'z. Położył rękę 
na moim kol.anie i zacisnął palce. Szarpnęłam się 
i odsunęłam. , 

- Jui w Warszawie myślałem o tym, żebyś po
r.zuciła służb?- .. rt,ó ~;Jb·TI ci W'<•-a !qĆ iai\fo p ::v 'u)n e 
mieszkanko i żyłabyś jak pani bez żadnego kłopo!u . 

I 
Zapewniam cię, że nie byłbym kłopo'liwym op!eku- · 
nem, a z pewnośc ią byłabyś zadowolona!) co ty Il..'.\ 

to? Proponuję ci to teraz. , . 
(Dalszr ciu jutro) · 
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RESTAURACJA Wł. Szymańskiego 
w Piotrkowie Tryb., Plac Kościuszki 7. 

zawiadamia Szan. gości że wydaję 

śniadania, obiady, kołacie i wszel· 
kiego rodzaju porcje od zwykłych 

do najwykwnitnieiszvch 
pi zyjmuje zamówienia zbiorowe na miejscu i pry walnit· 

Codziennie przygrywa doborowy zespół rr. uzyczny Kon· 
cerłowo-dancingowy pod Dyr. Jana Kantorowicza. 

Wł. Szymański. 

Profanator okazał się I zamykać 
miaszkania 

UmySłOWO Chorym Na szkodę Rozenberg Marii 
, . zam. w Piotrkowie przy ul. W dniu 30 marca parafia ka !(tora w~zczęła energiczne do-

1 

Rycerskiej 10, skradziono z 
tolicka Chórzęcin w powiecie chod~e~1e . . przedpokoju mieszkania bieli -brzezińskim została wstrząś · Posc1g za zbrodniarzem u- 1 znę wartości 70 zł 
nięta do głębi nienotowanym wieńczony został pomyślnym · 
wypadkiem sprofanowania i rezultatem. W chwili gdy ten Chciał być elegantem 
zniszczenia wnętrza tamtejsze - sam osobnik usiłował dokonać l 
go kościoła parafialnego. Ma- profanacji kościoła w Wolbo- cudzym kosztem 
jąc świeżo w pamięci bestial- rzu został on na gorącym u- 1 
ski czyn komunisty Nowaka, czynku przytrzymany. Okazał Na szlwdę P· Barańskiego 
który w świątyni Pańskiej w się nim Teodor Choma, lat 43 Tadeu~za, zam. w. Piotrkowie 
Luboniu dokonał potwornego staly mieszkaniec miasta Ło- skradziono_ z szatni w gmachu 
zamachu na d1,1szpasterza, przy dzi. Jak ustalono jest on urny- Starostwa! w ~iotr.kowie .no
pisywano fakt zbeszczeszczenia słowo chorym i głuchoniemym I w_e palt!,. szal~k 1 . -rękawu::z-

i lp•10' r · z . ~UIBJ.OW" UU.IBSZkDdl·1w1·on11 / :::~~::: ~.c!:i~~~!~~ b:~~i~ti: ~i~dp~~:~~.,~/woje czyny ::~::;c·,::i::.1 
U ll u U n J Niezwykła atrakcja bokser- ! z:t~kif!w0wskich]kompozyło-

Przed Sądem Okręgowym w Krzysztofiakiem zadając temu 1 row 1 koncert z Krakowa 
Piotrkowie zasiadł na ławie ostatniemu szereg śmiertelnych ska w Piotrkowie . w Radio . os!tarżonych głośny awantur- ran lomem żelaznym. W Piątek dnia 1 kwietnia o , nik - Sulejowski Marian Kieł- Na skutek poniesionych ura- , Jak się dowiadujemy w os- dził olbrzymie :·zainteresowanie godz. 17.15 usłyszymy zef. Lwoczyński, lat 30, który odpowia- zów Krzysztofiak życie zakoń- 1 tatniej chwili w dniu dzisiej- w szerokich kolach sportow I wa szereg utworów wspókzes · dał za zabójstwo Jakuba Krzy- czył. · s.z,ym.' w piątek, w sali. im. Ki- ~ó_w: Bilety d_o nabycia wcze- 1 ny.eh kompozytorów Lwows:Ztofiaka, obywatela Sulejow- Po przeprowadzonym prze- \ h!'sk1:g? ~ god~. 18-eJ, wystą- snieJ w skł~dz1e aptecznym p. ; sk1ćh: Adan\~ . SoUysa, r, Sewe-skiego, dokonane dnia 16 sty- wodzie sądowym oraz przesłu- p1 goscmme mistrzowska dru- Wł. Grabsk1<tgo. I ryna Barbag1 1 Tadeusza Ma-cznia 1933 roku. chaniu wezwanych świadków żyna bp~ser~ka ".Warta" '. ~tóra jewskiego. W programie pieś-. i\iełczyński od dłuższego cza- sąd ustalił winę oskarżonego rozegra spotkanie z m1e1sco· Pułk. KOC ni w. wykonaniu Eugenii Zarzy-su byf' postrachem mieszkań- a prokurator Sztembartt w dłu- wym klubem }?okserskim „Strze · ckiej i utwory skrzypcowe w ców Sulejowa i· okolicy i pod ższym wywodzie prawnym ·do- lee>"· . . , k wykonaniu Marii Marco. Wie-blahym powodem wszczynał magał się surowej kary. Występ mistrza Polski w~bu- znOW a tywny czorem tego samego dnia o krwawe bójki, awanturując się Sąd przychylając się do wnio- W Warszawskich kolach po- godzinie 20~00 transmitowany przy każdej okazji. w .krytycz- sku prokuratora wydał wyrok I Na1· większy litycznych utrzymują, iż dymi- będzie z Krakowa koncert sym-nym dniu bawił na zabawie, skazujący Mariana Kiekzyń · sja prezesa Państwowego Ban- fo~iczny w wykonaniu Krakow-gdzie będąc dobrze podchmie- skiego na 6 lat więzienia za- C k p J ku Rolnego, p. ministra Ludkie- sk1ego Zespołu lnstrumentalne-lonym wszczął bójkę z będą- liczając mu areszt prewencyj- I yr w o sce wicza . jest już rzeczą zdecydo- go i:>?d .d~r. F. Nierychły, !i: cym w podeszłym fui wieku ny. rozwinął . swe waną. Z_b~insk1_e1 -:- R':'szkows~IeJ _________ , ___ ,____________ ·Jako jego następcę na sta- (sp1ew) 1 J. Mikulskiego (w10-

maszty· nowisku prezesa P. B . . R. wy- lonczela). Program koncertu .K k O ' k . f t f' 1 

U p• t k • mienia się płk. · Adama Koca łączy mu~ykę . dawną ~ nowo-on urs '' ZIEG ·O w o ogra li w IO I' owie Kandydatura jego uchodzi rów- czesną. f1guru1ą t~ dz1ela Ba · Hallo! hallo! tu zainstalowane nież w tych kołach za bardzo I cha, k~n.cert WI?l?f!czelowy 
S U k d d 

"k f c k St · k" h silną 
1
1 Boccherm1ego, "P1esm Kata-to.wai:zyszeJ'.lie czestni ów czyło na konkurs sie em nagró mi ~o ony .. yr .u .~ni~ws ic :.,

0
• ,_, . łońskie" Roberta Gercharrda, Walki o Szkołę Polską w po- a mianowicie: jedna 100 - zl, zawi~damiaJą, ze ?z1~ maugu- • • I Serenada Caselliego, czołowe-rozumieniu z Komitetem I-go dwie - po 50 zt cztery - po I racy1ne prz~dstawieme. H1szpanska mucha I go kompozytora współczesnych Ogólnopolskiego Ko n gres u 25 zł. Poza tym nagrody rze- , Prog~a~ pierwszorzędny. Zre- d ł d I Włoch,· oraz, niezmiernie inte-Dziecka O(llasza k9nkurs na te- 1 czowe zadeklarowały firmy na sztą tu me potrzeba re~la_my . przywę rowa a o I resuj9ce pieśni kompozytora mat „Dzieck~ w fotografii". stępujące: . · Sam zewnęt~z~y wyglą.d _. sw.iad- Pi"ofrkowa węgierskiego Beli Bartoka. \!~ia'ł · w konkursie może :,Kodak" _ 1 aparat Kodak czy o wartos~1 cyrln;1 ~ ich ar

wz1~c każdy .. Tematem zdjęcia Volłenda 620 (anast. f. 4,5) za t~stac~. N1ewątphw1e cały 
musi być dziecko. Ujęcie jego najlepsze zdjęcie wykonane na P1?trk,ow. przyb~d~1: aby okla~ 
j~st dow.olne. Idzie przy tym błonie .,Kodak", ,,Alfa" _ 4 sk1wac _ ~ podz1w!ac artyzm ~ 
!'ie tyle o artystyczny obraz, nagrody w towarze wartości zręcznosc aktorow, za co om 
de o charakterystyczną stronę po 25 zl· foton" _ 2 nagro- d?starczą naszym oczom pel-
podejścia do tematu. dy towa~o'..'ve po 25 zł za prace mę zadowolenia. ·. . . 
~o~miar. ~djęć nie może być wykonane na papierach „Foton" . Początek prze.dstaw1ema w1e

~meJszy mz 18 x 24 cm. Tech- Skład Jury stanowią p.p. dyr. cz?~owego w piątek 1 IV o ~o
mka . pozytowowa dowolna. Stanisław Dąbrowski, inż. Ma- dz~me 20.-30, w . so~otę 2, me-

~dję.-:ia nie powinny być na- rian Dederko, prof. Jan A. dz1~lę ~ 1 w pomedz1ale~ dn .. 4 ~le1ane na karton. Liczba zdjęć Neuman, dyr. Witold Sucho- I k:v1etm.a po dwa prze?staw1e: 
1edne.g~ au_tora nie może prze- dolski, prof. Józef Włodarski. ma wieczorowe o . teJ samej 
kracz.a~ 12. : .. · . . Eksponaty, zgłoszenia oraz po.rz.~ a popoludmowe o go-
K~zde ._zd1ęc1e . na odwrocie wszelką korespondencję zwią- dzmie 16.30. 

musi hyc podpisane hasłem zaną z wystawą i konkursem 1 
---------.---o.raz ~o- zdjęć · dołączyć należy należy nadsyłać pod adrese.m: I Kiedy będzie 

Z?kl~Joną koper.tę, na której wy- Komitet I-go Ogólnopolskiego ' 
p1sac trzeb_a hasło. Wewnątrz Kongresu Dziecka, Warszawa, I . ogłoszona Rada 
koperty wmna być włożona I Koszykowa 19 m. 12a. I k~rtka,_ zawierająca imię, naz- Termin zgłoszenia . udziału w , Nacz~f na O. Z. N. 
~1sko 1 adres autora zdjęć. I konkursie i . nadsyłania prac W d · 20 b · ł b -Stowarzyszenie · Uc.zestników upływa 31 sierpnia 1938 roku. i mu d . m: mRa d Nyc 

W sobotę tj. dnia 2 kwiet
nia sala im. Kilińskiego w 
Piotrkowie pokaże nam Hisz
pańską Muchę. Zademonstruje 
ją nasz najpopularniejszy arty
sta - Komik Stanisław Sie· 
łański z dobrym · zespołem. 

Początek przedstawienia po
południoweao o godz. 17.30 i 
wieczorem o godz. 20.30 

Ceny miejsc na przędstawie 
nia wieczorowe od 1,09 zł. -
3.80 żf, popołudniowe od 55 gr. 
- 2.50 zł. 

Zwracamy uwage Sz. Czytel· 
nikom, że Stanisław Sielański 
tylko · dwa razy wystąpi w Piotr· 
kowie. 

Swinie · ulotniły 
się z ·komórki · Walki o Szkołę Polską przezna- powlo aonab o ZZ~Cdla a ? Na-

•

-------- 1 cze na ozu Je noczema a-----1••-mm1•111•u;-n!WM§-illihD1is::a:ai111m!llB!lwmJ1-- rodowego. Obecnie sprawa ta Na szkodę Gęsior ,Zofii zam. 

O pracy walczących z bezro
bociem - Reportaż z biur 

Funduszu Pracy . 
O pracy biur Funduszu Pra~ 

cy bedzie mowa w pogadance 
piątkowej dnia 1 kwietnia o 
godz. '17.00. Autorem pogada
nki jest p. Romana Dolborowa. 
Najstra~zniejszym bodaj dla 
człowieka dzisiejszego jest bez
robocie. 

·Planowa i dobrze zorganizo
wana pomoc dla ludzi pozba
wionych pracy jest pierwszym 
obowiązkiem społecznym . ·Po
średnictwo prac ·, dla tych mas 
wziąl na swe barki .fundusz 
Pracy, posiadający biura i eks
pozyturyj~we wszystkich więk
szych miastach Polski. Autor
ka opowie nam właśnie o me
todach pracy . tych ·biur i pa
nuj_ących tam nastrojach, 

Złóż datek · C. · . • kt . • • k • • ! została przesunięta podobno w Piotrkowie 'przy ul. 1 Maja zy · ni Die za Ople U)e Się 1 na 10 kwietnia. Jako powód, 19 skradziono z komórki 2 świ 
. koła ozonowe podają sprawy n.!,;.. wartości .200 zł. dla najbiedniejszych! PiQtrkowem polsko litew.skie, którymi za- -------1·-~--··-----------

1 

absorbowane było całe społe- Dziś i dni ·następnych ! W Kaliszu powstał ostatnio le i periodyczne wystawy, ma- cze· n'stwo. . 
I t t t P d G 

· 1 Wspaniały film miłości Królowej · szatanów l'JS. y u . ropagan y ospo- 1 1ące na ce u zapoznawanie W k • h · l"t h • 
d . kt, . . . k . k otac . po t. ycznyc mo- . Kino-Teatr P t b et t ~rcze1, ory zorganizował I m1e1scowego upiectwa 1 on- wi się iż do dnia dzisiejszego • e ers ur&-a P· · · 
p1erws~y poka~ . wytwórczości 

1 
sum_e~tów z polską wytwór- nie jest jeszcze lista członków · · : ·As" p Rz E. O z I W NE K t AMS TWO rdzennie polsk1e1 na tere.nie I ·czosc1ą. przyszłej Rady ustalona, a w '' Kalisza, Pokaz skupił wiele I · d · k• d · · b d · t , lk . . rnz ym razie s ta JCJ ę zie w'Piotrkowie N• p wy worni wie opolskich szu- un·iewazni·am zgulnone ,reksie na t d t . ł b d k" . iny etro· wn· y kających. zbytu w przyłączo - 400 zł. wystawione pr e s awi~ ar zo szero 1 ul. Niepodle- . • · nytn do- ·Wielkopolski Kaliszu. przez Rijoła \Ą ac fav:a . zam. W e w i wachlarz ideowo ~ . społec;zny . I ł .. i I) ·-- - -~~- • Polichno gm . Bogusławice. . · . ' Stąd · też m_iędzy innymi wypły-

1 
g osc nr. ~· Pop0łud, o godz. 3 . Dziewczę z Budapesztu Instytut zamierza · organizo- · I wa ją trudn0ści z terminem jej - ·-- _„ __ -~·----~--~· wać w przyszłości dalsze sta- Czytajcie !)ziennik Piotrkowski , ogłoszenia. . Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o· g~ 3 po poł. 

I 
I ETliV 

:Piotrków 
.. L!lgionów 1 l 

• -

Dziś i dni następnych! Chluba Ameryki -, 
Najwspaniulsze w.idowisko filmowe jakie wypror:luko- I 

wano w ostatnich czasach w Hollywod p t. 

Król · Kobiet 
~illiam POWEL, Luiza RAINER, M'yrna LOY 

Nad program najnowsze aktualności 
l' ocząte k o g. 5 pp, w niedzi ele i i 'li~ ta o godz, 3 po poł. 

Pnpołudu iówka o godz. 3 

I 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn. Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Dziś i dni następnych ! 
Znakomita para kochanków Bohaterowie filmu 

OSTATNIA NOC SKAZANCA 

Horhoro Stonwv~k Hoher1 f Hflor 
P· t. P<;>święcenie - -- .....-~-~ 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Na popołud. Polski film p. t. FREDEK 

miesieczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, półrocznie 18 zł., rocznie 36 zł. 

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
w tekście 60 gr. Ostatnia ~trona 40,'gr., drobne 20 gr. za wyraz 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary Józef Wałecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel10-65. 


